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Zniżenie prenumeraty.

N ie uw ażaliśm y  n ig d y  n aszeg o  w y d a ­
w n ic tw a  za p rz ed s ięb io rs tw o , o b liczone n a
zyak. lecz p o jo itw a lik n y  i< ".awdfl* jak-O, rżeniej««w *głj0scsania za konjerz«o.ić, z któp ,’pleiu obalwnia dćiyehcz»sQ*ycff rządów, rozbija

Mcoalicyai jej mfinsferstWó liczyć srę firnsi.' * " ^spełnienie obowiązku publicznego. To też 
pomimo ofiar, jakie musieliśmy ponieść 
w latach poprzednich, nie wahamy się 
skorzystać z pierwszej pomyślnej ch w ili, 
aby przez zniżenie prenumeraty dziennik 
nase uezynić przystępniejszym dla ogółu.

Z dniem I stycznia 1894 roku zniżamy 
zatem prenumeratę miejscową na 16 złr. 
rocznie, 8 złr. półrocznie, 4 złr. kwartal­
nie i I złr. 3 5  cl miesięcznie, a prenu­
meratę zamiejscową na 20 złr. rocznie, 
10 złr. półrocżme, 5 złr. kwartalnie i I złr. 
70 ct. miesięcznie. W tym samym stosun­
ku zniżamy także prenumeratę zagrani 
czną.

Pomimo to nie zmniejszamy bynajmniej 
formatu naszego dziennika, a staraniem 
naszem będzie zapewnić mu dalszy, pra 
widłowy rozwój.

Wydawnictwo „Nowej Reformy -

O d  A d m i i i i s t r a u y i .

Na podstawie układa, zawartego z Redakoyą 
ilustrowanego dwutygodnika może ka­
żdy z naszych Prenumeratorów za nadesłaniem 
6 złr. otrzymać cały rocznik bieżący tpgo jedy­
nego w kraju, powszechnem uznaniem cieszącego 
się czasopisma ilustrowanego (Cena roczna zwy­
czajni. wynosi 12 złr.)

W admioistracyi jtow ej Reformy mogą Pre­
numeratorzy naszego dziennika abonowaó po ce­
nach zniżonych „Sltylgut", humorystyczne pismo, 
wychodzące we L w o w i e  każdego 1-go i 15 go 
dnia w miaaiąi-u. — Zniżona cw i ttinmaffia -w' 
Kn nowie 90 ct., na prowincyi 1 złr — „Nowe 
Mody“ , ilustrowany dwutygodnik dla kobiet, za 1 
złr. 20 ct. kwartalnie.

Iwwi prenumeratorzy miejscowi za dopłatą 30 
ct., zamiejsrowi 50 cent. otrzymają: L e m a i t r e’a 
„ K ró lo w ie n a d e r  senzacyjną powieść, drukowaną 
w odcinka naszego dziennika, i za nadesłaniem 
takiej samej kwoty słynną dwutomową powieść 
znakomitej autorki, kryjącej się pod pseudonimem 
Z m o g a s ,  osnuta na tle powstania styczniowe­
g o : „Pożary i Zflllsłcza".

ustępującego premiera Austryi i jego rządy. Nie 
mieliśmy powodu emucic się jego upadkiem 

nie widzieliśmy w jego ustąpieniu nie więcej 
nad upadek osoby kierującej lat wiele losami tej 
połowy Austryi. Nie obawialiśmy się również 

losy reformy wyborczej, bo Uważamy rozsze-
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w i e  Ludwik P 'ih n , ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Hoasendtein & Vo- 
gler (także w Ham burgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik, L Mbose (tak ie  w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herm ann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J . Danneberg. — W P a r y ż u  Societś Mutuelle de Pu- 

blieitó A. L o r e t ł e, directeur Rue Caumartin, 61.
O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje Adm inistraeya za opłatą od miejsca wiei„za drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz io ct., z? każdy następny raz po -5 cent. — L a d u ia n e  po 
30 centów od wiersza za każdy iaz. — N e k r o lo g ia  po 15 ct. od wiersza. — Z a łą c z n i­
k i do Nowej Reform y  (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p .) przyjmuje się za ^.epę 1 z łr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Należytośó uprasza się n a p rzó d  nadesłać przekazem pocztowym.

K r a k ó w ,  10 listopada.
K5**dy trzy wielkie stronnictwa parlamentarne 

pod wpływem przedłożenia rządowego projektu 
reformy wyborczej zawarły przymierze eelem 
obalenia hr. T a a f f e g o  i postawienia na ezele 
rządu ministerstwa koalicyjnego, fakt ten powi­
taliśmy z niedowierzaniem i obawą. Czytelnicy 
nasi nie posądzą nas, że chodziło nam o osobę

Nie mieliśmy jednak wiary w trwałość „trój- 
przymierzą" i gabinetu koalicyjnego, a obawialiśmy 
się, aby tą drogą przy zbyt widocznej anomii 
stronnictw autonomicznych tendencje zjednoczo­
nej lewicy niemieckiej nie odniosły zwycięstwa. 
Obawy te wzrosły, gay wszelkie kombinaeye, ja­
kie pojawiały się dotychczas, zapewniały zjedno­
czonej lewicy taki udział w gabinecie koalicyj­
nym, który mógł łatwo zapewnić jej przewagę. 
Szczególnie oddanie jej ministerstwa spraw we­
wnętrznych i ministerstwa skarbu rodzi obawę] 
źe tendeneye centralistyczne i wrogie równoupra­
wnieniu narodowości znajdą sobie drogi, ukryte 
wprawdzie, ale tern niebezpieczniejsze, któremi 
powoli wprawdzie, ale tem pewniej wnikać będą 
w administracyę państwową.

Nie mogliśmy natomiast zaprzeczyć, że jeśli 
stronnictwa autonomiczne potrafią wywrzeć wpływ 
na politykę parlamentarnego crójprzy mierzą i zy­
skają odpowiedni wpływ w ministerstwie, i jeżeli 
wszystkie trzy sprzymierzone kluby postępować 
będą z jednakowem umiarkowaniem, zarówno 
koalieya, jsk i jej ministerstwo czas jakiś utrzy­
mać się mogą przy rządzie, a przyniosą przy­
najmniej tę korzyć, że wśród parlamentarnego 
zawieszenia brom Rada państwa załatwi uaresz 
eie ważne nader projekty reform, które od tak 
dawna latami eałemi zalegają, pomimo że całe 
społeezeństwo upomina się o ieh uchwalenie

Rokowania o utworzenie ministerstwa koalicyj­
nego, Które prowadzi ks. W i n d i s c n g r a e t z ,  
przeciągają się jednak niezmiernie, a czy tru­
dności, jakie powstały, dotyczą programu czy osób, 
pewnem się zdaje, że zrodziła je walka stronnictw 
o wpływ w nowym gabinecie. Kwestya osób 
rozdziału tek nie jest bowiem sprawą czysto 
osobistą, ale niewątpliwie decyduje o przewadze 
jednego lub drugiego stronnictwa w przyszłym 
rządzie.

Dotychczas nie stracono nadziei, że ks W i n

miejsce ma wejść rząd, złożony nie 
ków, ale 7 reprezentantów więl^ązości, a więc z 
przedstawicieli trzech sprzymierzonych stronnictw7. 
Ta większość okazuje się ]f u J  iak słabą i tak 
w swoim składzie mezgołmą, ź- nie może utwo­
rzyć miuioterstwa, a koalieya, ^morzona jedynie

pizez to do­
wód, że może w prsW lie obali-: hr. T a a f f e g o ,  
ale nie może stworzyć nic dodatniego.

Utworzenia koalicyi i obalenia hr. T a a f f e g o  
nie uważaliśmy za zwycięstwo parlamentaryzmu, 
niemożność utworzenia nowego gabinetu i rozbi­
cie się większości byłoby stanowczym ciosem dla 
upadającej coraz bardziej powagi parlamentu, 
wymownym dowodem słabości Rady państwa. — 
Klęska ta byłaby zoyt dotkliwą d]a społeczeństwa 
i dlatego nie moglibyśmy na ni$ patrzeć oboję­
tnie.

Z życia Polaków w Brazylii.
Z południowej Ameryki otrzymał Przegląd emi­

gracyjny list, przedstawiający w bardzo ponurem 
świetle stosunki parafialne polskich kolonistów 
Niektóre ustępy ważniejsze tego listu przytacza­
my za Przeglądem emigracyjnym,

Wśród polskiego ludu w Bmz-yli okazała się 
gwałtowna potrzeba księży polskich; lud polski 
mógłby ich kilkunastu więcej utrzymać. Lecz nie- 
stpty zaczynają się Polaków obaw iać Brazylianie. 
Szczególnie duchowieństwo brazylijskie nieprzy­
chylne jest księżom polskim Lud polski oczeku­
je ratunku od rodzinnego kraju .jwego pod wzglę­
dem narodowym, a ud duchowieństwa katolickie­
go pod względem religijnym. Naganna obojętność 
dla dalekich braei będących w niebezpieczeństwie 
na kim się ostatecznie zemści ?

Pod względem narodowym — na narodzie na­
szym. Jeżeli nie potrafimy wytworzyć stałych 
stosunków z bracią zamorską przez instytucye 
odpowiednie, namnożą się katolicy pochodzenia 
polskiego, lecz naiodowości brazylijskiej, amery 
kańskiej i t. p. Pod względem jAl g ijn m

z urzędni-1 ścielue. Dopóki najwyższa władza kościoła rzym.
kat. czegoś stanowczego nie zrobi względem ko­
loni) polskich, dopóty zmuszeni jesteśmy cierpieć 
wszelkie gwałiy od przełożonych księży brazylij­
skich, pomimo tego, że Polacy nie żądają naj­
mniejszego wsparcia od kościoła brazylijskiego, 
bo sami księży utrzymują i kościoły budują.

Koniecznem jest wystarać się, aby jakąkolwiek 
drogą mogli Polacy mieć księży własnych; niech­
by i zależeli od tutejszego bisirupa, ale niechby 
im żadnych trudności nie czyn.ono.

„Najlepiej naturalnie byłoby, gdyby władza 
apostolska zechciała uczynić, aby polscy księża 
byli jedynie zależni od Rzymu; dioga łatwa by­
łaby, bo ostatecznie mogliby być wszyscy mia­
nowani jako misyouarze. Swoją drogą my tu co 
będziemy mogli czynić to uczynimy. G d y  j e ­
d n a k  t a k  d a l e k o  d o j d z i e ,  że  p o d  ż a ­
d n y m  w a r u n k i e m  n i e  d o p u s z c z ą  n a m  
p o l s k i c h  k s i ę ż y ,  n a t e n c z a s  z m u s z e n i  
b ę d z i e m y  u t w o r z y ć  s e h y z m ę t .  j. n i e  
a b y  s i ę  o d  k o ś c i o ł a  r z y m.  k a t  o d ł ą ­
c z y ć  a l e  j e d y n i e  d l a t e g o ,  a b y  n a r ó d  
u t r z y m a ć  w w i e r z e  i n i e  d a ć  s i ę  wy ­
n a r o d o w i ć ;  inaczej grozi nam wielkie nie- 
bpzpieczeństwo wynarodowienia się tylu tysięcy 
polskich familij.

„Już dwóch biskupów nie przyjęło urzędu te ­
go w CurytyDie. A to wi&domem jest nam z ja­
kich powodów. Dotychczasowy wikaryusz gene­
rał ks. Alberto nie chce dopuścić żadnego i sta­
ra się, aby sam biskupem zamianowany został 
Pewnem więc jest, że on sam zostanie t. j. 
jeżeli nikt nie przedstawi go w prawdziwem 
świetle.

„Największy cios będzie nam przez to zadany, 
gdy tenże dojdzie do biskupiej godności ; bo gdy 
lotychczas jako wikaryusz tyle przeszkód uczynił 
i czyni, cóż dopiero, gdy biskupem zostanie ? 
Jest to właściwie człowiek bez charakteru jako 
ksiądz, nie jest tej godności wcale wart, ma peł­
no grzechów i wad a przedewszystkiem jest bar­
dzo mściwy za osobiste urazy.

„Pominąwszy inne jego narowy, najgorszem 
jest, że głośno wypowiada zdanie, iż „już czasuy 
był z Europejczykami zakończyć, wszyscy muszą 
stać się pod każdym względem Brazylianami, nie

k* -im  -i&feyi, -u* ‘nrtfalioiWiri *fylsŁe władże koscrefne obojętnie uę
gdyby nawet jemu nie powiodło się utworzyć 
ministerstwa koalicyjnego kto inny szczęśliwszym 
być może od niego. W każdym jednak razie wśród 
trudności, na jakie natrafiła akcya ks.Windischgrae- 
tza, nie można już utworzenia ministerstwa koa­
licyjnego uważać za niewątpliwe i liczyć się na­
leży z tą ewentualnością, że tak usiłowania księ­
cia jak zabiegi jego następcy rozbić się mogą o 
te trudności, a Koalieya stronnictw nie przeżyje 
niepowodzenia pierwszej wspólnie podjętej akcyi 

Nie mielibyśmy powodu smucić się zawodem , 
jaki spotka autonomiczno centralistyczne trójprzy 
mierze, tak samo, ja! nie zachwycałby nas wcale 
powrót hr. T a a f f e g o .  Zarówno koalieya i jej 
rząd, jak br T a a f f e  nie ziściłby autonomicznych 
dążeń i równouprawnienia narodowości. W niepo­
wodzeniu całej tej akeyi leży jednak niebezpieczeń­
stwo. które nie moie nam być obojętnem. Wśród 
upadku powagi parlamentu, bodaj ęzy nie po raz 
pierwszy tworzy się większość w parlamencie nie 
pod wpływem rządu, ale z tnieyatywy poselskiej. 
Większość ta zwraca się przeciw rządowi, który 
wydawał się nietykalnym i oba’a go, a na jego

dą spoglądały na krzywdy, dziejące się ich współ­
wyznawcom : będą się rozradzali Polacy odłącze­
ni od kośtioła rzymsko-katolickiego.

Miejmy nadzieję, że duchowieństwo nasze ro­
zumie wymagania chwili i dia najważniejszych 
spraw życiowych pokaże należyte zrozumienie 
Samo ono, jeżeli będzie chciało, najlepiej będzie 
wiedz!ało, jaką drogą niebezpieczeństwo zażegnać. 
Wszakżeż obecnie mamy u boku samego Ojca św. 
najważniejszych dostojnych Polaków, którym te 
stosunki nie powinny być obcemi i którzy mają 
obowiązek jak najwcześniej im zaradzić.

Ustęp wymienionego listu Drzmi, jak następuje:
„W 6. Matheus osiadł już ksiądz z własnej wo­

li za pozwoleniem prowizorycznem biskupa. Nie­
ma jednak nic pewnegc, ezy będzie mógł raźn a  
zawsze pozostać, bo, o ile nam wiadomo, stara 
się tu w S. Matheus kilku Brazylianów o to, że 
by nie pozostał, i żeby polska parafia utworzoną 
nie została. Rzeczą jest pewną, że Brazylianie 
wszystkiego dopną; bo chociaż kościół w Brazy­
lii odłączony jost od rządu, to jednak księża oso­
biście wtrącają się w partye, gwałcąc urzęda ko-

p. ro d  względem jw n g rn m —na re- „ Ł t ___ _________   ,
lig>* kwtefickiei, jeżeti „.Jui £;■■ hDlsjłie.. Jucht)-, notrzebt ujtift księży j  innych narodowo
— u 1ści.“ Przez to ma on szczególnie na myśli Pola­

ków Pięciu tutejszych księży polskich zamierza 
ją uczynić reprezentacyę do Rzymu; lecz oba­
wiają się, bo gdy nic nie wskórają, natenczas je ­
szcze gorzej mogą być prześladowani.

„Petycya jedna już została posłana przed kil­
ku miesiącami do biskupa w S. Paulo jako też i 
Jego Emlnencyi kardynała Ledóchowskiego, lecz 
ż a d n e j  o d p o w i e d z i  na takowe nie ma 
Myślę, że J. E. kardynał nie otrzymał tegoż 
pisma

Co do rzeczywistych misyortarzy to nie jest 
konieeznem, żeby tylko oni jedynie byli przysy 
łani, bo tu rozchodzi się jedynie o to, aoy uła­
twić drogę jakimkolwiek księżom; więc Rzym 
może i innych księży mianować jako misyona- 
rzy i nadać im prawa naliczania i sprawowania 
urzędów kościelnych tam, gdzie potrzeba wyma­
ga tego.

Sprawy miejskie
Posiedzenie Rady miejskiej z  dnia 9 listopada).

Pizewodniezy prezydent p. F r i e d l e j u .  
Na wstępie poświęca prezydent parnię-1 Jana 
Matejki następujące wspomnienie:

W pierwszych dniach tego miesiąca zgasł 
w mieście naszem ś. p. Jan Matejko, ozdoba Kra­
kowa, najznaKomitszy polski artysta- malarz. Nie 
mnie oceniać ogrom poniesionej straty, ani opi­
sywać wielki żal, w jaki zgonem tym pogrążony 
został cały naród polski. Uczyniły to już wymo­
wniejsze usta. Mnie tylko pozostało dać wyraz 
tego żalu i zawezwać panów do oddania czci pa­
mięci zmarłego przez powstanie, — a gdy odga­
dliście panowie myśl moją — dziękuję za to.

Dr . K o h n jako sprawę naglącą przedkłada 
wniesek, aby Rada powołała komisyę z 4 człon­
ków, którzy pod przewodnictwem prezyduflta za­
stanowią się i opinię swoją przedłożą eo do spo­
sobu, w jaki gmina ma uczcić pamięć nieśmier­
telnego artysty i najznakomitszego syna Kra­
kowa

Rada wniosek uchwaliła, zaś prezydent ozną- 
m.ł, że na przyszłem posiedzeniu oświadczy, ko­
go powołuje do komisyi, kilka bowiem osób ze 
Lwowa zajęło się już tą sprawą należałoby więc 
działać wspólnie.

Senretarz prezydyum odczytuje treść nadesła­
nych do Rady pism : Rada bractwa N. P. Maryi 
królowej korony polskiej, prosi o subweLcyę; 
prezydyum magistratu żada upoważnienia dla 
pp. Geislera i dra Domańskiego do podpisania 
kontraktu o wydzierżawienie poboiOw akcyzowych 
w mieście; żądanie Rada ucLwaia.

R. m S z a r s k i wystosował do Padj pismo 
w sprawie uporządkowania uliey Szpitalnej, Ma­
łego Rynku , ulicy Pijarskiei od Floryańskiej do 
św. Jana, wreszcie Szpitala ubogich w uliey Szpi­
talnej. Pismo przekazano setcyi III.

Prezydent podaje do wiadomości Rady oraz 
wyraża podziękowanie radcom miejskim pp. dr. 
P o p i e 1 o w i , który na ręee p. Rottert, prze­
wodniczącego sekcyi gospodarczej, złożył kwotę 
500 złr. na obsadzenia drzewkami alei na cmen­
tarzu krakowskim i dr. P  a r e ń s k i e m u , który 
podarował gminie uowo ckontruowany kr. że. do 
ratowania osób w płonących domach.

R. m. dr. D o m a ń s k i  zwraea uwagę, iż przy 
nowym gmachu teatru duża ilość piasku w dni 
słotne dopomaga do zniszczenia chodników w 
gmachu, dalej iż około budynku jest z* ciemno, 
że kuryterze są śliskie, więc należy |e dla uni­
knięcia wypadku zaopatrzyć w odpowiednie cho­
dniki — i wreszcie zapytuje, ezy kontrakt dzier­
żawy z p. Pawlikowskim już zawarty.

Prezydent odpowiada, iż dostrzeżone usterki 
komitet budowy teatru będzie się starał usunąć. 
Umowa o dzierżawę teatru niebawem będzie pod­
pisaną.

R. m. dr. Z o l l  imieniem sekcyi szkolnej po­
daje do wiadomości Rady, iż kursa naukowe dia 
kobiet przy Muzeum im. dr. Adrjana Baranie­
ckiego. eo do których tak podz.e!oną była opi­
nia w Radzie, czy należy je dalej prowadzić, iż 
tylko na dwa lata prowizoryoznie prowadzone 
Fyć miały, w pierwszym roku tej egzysteneyi po 
zgonie założyciela świetne miary powodzenie. 
Z kwoty przeznaczonej na utrzymanie kursów, 
wynoszącej 2000 zYr. na rok, grono profesorów 
zużytkowało tylko 765 złr. Na d-ugi rok pro-

W K L E S Z C Z A C H .
N O W E L A

przez

B  E l  W  S I  R  -£k..

21 (C.ąg dalszy).

Najesz, - matka.
— Cóż za zmiana, zaledwobym pana po­

znała.
—  Z młodziutkiego doktora lwowskiego, filo- 

zof heidelberski poważny, nieco uroczysty, patrzą­
cy Ba nas, jeśli nie z politowaniem, to z konwe­
nansową łaskawością.

— Przekonywam się, że siostra w pewnym 
kieraskn przewyższyła brata — rzekł Gustaw, 
całując w rękę matkę.

— Druga edycya...
— Czy poprawna Mamusiu ?
— W  ozdobnem wydaniu! — dodał Gustaw.
— Ja s  na filozofa, zręcznie i zgrabnie — do­

kończył Edward. —  Ceremonie powitania skoń­
czone, ludy prysły i już swobodnie, jak starzy 
przyjaciele, chodźmy do domu na herbatę.

Gustaw ochłonął i odetchnął.
—  Chodź pan wśród nas, Edzio pójdzie na­

przód , tymczasem wyspowiadasz się z całych 
dwóeh lat.

— Dwa lata minęły jak sen — odparł, pro­
wadząc matkę, gdy Marynia szła obok niego.

Kobiety milczały.
—  Ten Kraków, ten Kraków — zawołał — ze 

swą zielenią, staremi murami.... Przyczajone pa­
miątki wyglądają z każdego załamo.. Jakiż to ma 
urok dla mnie.

— A ponieważ pan w nim zamieszkasz — 
rzekło poważnie dziewczę — i razem z Edziem 
będziesz rozBiewał światła wiedzy, powinieneś być 
uradowany.

— Szczęśliwy! gdyby się to staio, gdyby się 
stać mogło.

— Ależ to jedynie od pańskiej woli zależy. 
Inaczej nacóżby się przydały lata ciężkiej pracy? 
Czy masz zamiar rzucić filozufię?

— Nie, nigdy — zaprzeczył z eniuzyazmem. — 
To jedyna, wielka nauka nauk.

— A zatem ?
Gustaw milczał.
— Nie indaguj — zwróciła Maryni uwagę 

matka.
— Przepraszam — rzekło dziewczę.
— Ależ ja uie mam tajemnic, panna Marya nie 

indaguje! Zapytuie tylko, ma prawo pytać. Lecz 
panie wiecie, że nie jestem sam. Obowiązki, oj­
ciec — Lwów....

— Naiwiększym obowiązkiem jest ępełnić za­
danie żyeia, iść do obrauego eelu — dodała po­
ważnie dziewczyna

—  Prawda, niezawodnie — zawołał. — Speł­
niać zadanie żyeia, to rozkosz... lecz...

Urwał i uie śmiejąc spojrzeć na kobiety, pa­
trzał w przestrzeń.

Kobiety zamilkły, powaga zapanowała.
— Byłam pewna —  odezwała się po chwili 

Marynia, — że tyle będziemy mieli sobie do po­
wiedzenia, że i tydzień nie wystarczy, że każde 
z nas będzie chciało mieć nieustannie głos.

— Nie należało rozmowy sprowadzać na dro 
gę indagacyi — oświadczyła matka.

— Każda prawie rozmowa staje się indagacją 
Filozofie, broń mnie.

— Niezawodnie, tylko, że ja, zanurzony przez 
dwa lata w samych abstrakcyach i dociekaniach, 
wpadłszy w wir praktycznego żyeia, .estem po 
prostu dziki.

Powiedział to z tak komicznym patosem nai­
wności, że kobiety roześmiały się. Roześmiał się 
i Gustaw.

—  Mnie się zdaje, że dopiero teraz lody pry­
sły — rzekła matko.

— I^popłynęły — dodała Marynia. — W ra­
cając, wstępowałeś pan do Beilina?

— Musiałem. Mamy tam z Edziem przyjaciela 
Bolka Schdngehfa , jak mówią Niemcy. Prawdzi­
wy Schóngeist, dusza i natura na wskroś artysty­
czne. Wesoły, szlachetny, kocha sztukę, rozumie 
ją, odczuwa. Odżyłem przy nim. Chodziliśmy po 
galeryach i rozprawiali, łącząc filozofię ze sztuką. 
Bolek wybornie się do. tego rodzaju dysput na­
daje.

— W esoły? — spytała Marynia.
— „Jak dziecko".
— „Jak zbójca krwi chciwy" — dokończyła 

z uśmiechem.
— To nic, lecz śmiały, serdeczny, przychle- 

bny — kobiety za nim przepadają! Poznacie go 
panie, wybiera się do Krakowa.

I znowu, niewiadomo dlaczego, raptownie za­
milkli, zamyśleni.

— Patrz p a n , oto kamienica, a na drągiem 
piętrze nasze mieszkanie.

W oknie ukazał sie Edward.
— Chodźcie, jestem stęskniony za moim mło­

dym kolegą.
Mieszkanie znalazł Gustaw urządzone skromnie, 

lecz z artystycznym wykwintem. Czuć w niem 
było smak i poczucie piękna jego mieszkanek.

Marynia zaprowadziła go do okna. Kopiec zie­
lony, śpiezasty. otoczony czerwonym murem i da­
leko siniejące wzgórza. Widok szeroki, rozległy, 
chwytający za serce.

— Gdybym ja mógł mieć kiedy w życiu po­
dobne, z podobnym widokiem mieszkanko!

Westchnął, i zamyślony, dodał:
— Pojmuję, dlaczeno ludzie, mieszkający długo 

w Krakowie, nie mogą już nigdzie gdzieindziej 
mieszkać.

— O i ja — podchwyciła M arynia— jużbym 
za żadną cenę nie wróciła do Lwowa.

— Kochasz Kraków, mieszkaj w nim — 
oświadczył spokojnie Edward, zwracająo się do 
młodego kolegi

Gustaw był smutny i zgnębiony. Spoglądał 
ukradkowo na Marynię, puwtarza,ąc w duchu :

— To nie ta. nie ta z Zimnej Wody, dająca 
mi liść tajemniczej paproci. Dziś wielka dama, 
pani, królowa.

Edward odezuł zakłopotanie przyjaciela i nie­
znacznie przy herbacie, starał się wprowadzić go 
w ukochany jego świat.

Wpadli na Grecyę, do źródeł ducha ludzkie­
go, do zarodków filozofii i ucieleśnienia przeczuć 
piękna.

Gustaw powoli się ożywiał i zapalał. Wymowa 
jego rosła, myśli się grupowały w porywające 
obiazy, wiedza rozlewała przy blaskach natchnie­
nia i głębokiej erudycyi.

Kobiety zasłuchane, zapatrzone, milczały, po­
rwane wymową i wspaniałemi obrazami.

— Ta Grecya, ten cud historyi, naiodziny ro­
zumu i wolności, przy których człowiek spokoj­
nie zaczął się przypatrywać swemu przeznacze­
niu. Greeyo starożytna, cywilizaeyo na pięćset 
lat przed Chrystusem, ubóstwianie życia, wołanie 
poetyczne młodzieńczej duszy zmienione w k u lt... 
Greeyo, ja ciebie kocham, podziwiam, czczę.

— Do Grecyi, do Aten, na Akropol — za­
wołał upojony Eaward, — jedzmy tam jutro!

Tym serdecznym wykrzynikiem zbudził się fi­
lozof - poeta i zamilkł.

Kobiety również przytomniały, cofając zwolna 
swe duchy z błękitnych mórz, laznrowego nieba 
i białych maimurów Akropolu. Ocucone, odetchnę­
ły głęboko. Gustaw w ich oczach urósł na wiel­
kość. Mimowcli zaczęły się korzyć i podziwiać 
go w głębokim zachwycie milczenia. Nastrój był 
uroczysty.

— Tak, tak moje panie, to już nie Gucio, lecz 
mąż o potężnej, szerokiej inteligeneyi, pełen głę­
bokiej nauki i promienistego natchnienia.

Gustaw milczał. Wrodznna jeeo skromość i 
nieśmiałość, wystąpiły.

- -  Nie onieśmielaj mnie jeszcze więcej — 
szepnął.

— A do tego dodajoie — mówił dalej Edward— 
tę naiwną nieświadomość swoich sił i płynąeą 
z niej skromność. Czary te najwięcej mnie ku 
niemu pociągają.

Gustaw nie odpowiada?, Edward położył mu 
rękę na ramieniu.

— Chodź, przeoiegniemy rynek, spojrzysz na 
wieżę Panny Maryi, oblaną srebrnemi blaskami 
księżyca, na kopułę św. Piotra, Wawel, Wisłę. 
Pot-zebujesz po dwóch latach nieobecności wy­
kąpać się w rodzinnem powietrzu. Guciu, odga­
duję twoje myśli.

Falcami odgarniał włosy z jego czróu
— Profesor będzie z ciebie świetny, masz ja­

sność, zapał i czary poezyi. Ten i przyffiio ami 
zdobywa, się i przykuwa słuchaczy... Chodź, 
chodź!

Gustaw się zerwał.
— Do widzenia, jutro przy herbacie — po­

wiedziała serdecznie matka.
Pocałował ją w milczeniu w rękę.
Gdy mu Marynia podała swoją, zapytał nie­

śmiało :
— Czy wolno ?
—  A leż proszę, będzie to dia mnie zaszczyt.
— Gdzie się to podziały te czasy, kieay byłem 

dla pani Gnciem — szepnął smutno.
— G ucr zmienił się w Gustawa — rzekł 

Edward. — Tylko, kochana ty g ł o w o ,  uie chodź 
z gałęzią c y p r y s o w ą .  Jestem spokojny —  do­
dał wesoło — romantyczny Gustaw padł, a ożył 
filozof

Roześmiali się jednocześnie kobiety i Gucio.
— Czasy romantyzmu jak drapnęły przed dwu­

dziestu laty, tak wciąż drapią w wieczność.
Wyszli razem.
— Coś go dręczy — pierwsza odezwała się 

matka-
— Wygląda, jak gdyby był skazany na doży­

wotnie więzienie — dorzuciła Marynia.
Wyjrzały oknem młodzi ludzie mknęli, zajęci 

sobą, ku rynkowi. (G. d. n.)
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wadzenia tego zakładu naukowego wynajęty zo­
stał ocobny lokal przy ulicy Karmelickiej Nr. 15 
i tam też otwarte będą wykłady I i II  kursu 
sekcyj literackiej i przyrodniczej. N . razie sekcya 
artystyczna pozostała w dawnym lokalu, tj. w Mu­
zeum im. Barauieckiego.

W myśl wyrażonych w Radzie opinij Muzeum 
będzie teraz dostępniejszem dla rękodzielników 
i przemysłowców, praguących korzystać ze zbio­
rów. W ciągu bieżącego roku szkolnego sekcya 
szkolna wykaże, w jaki sposób dałoby się połą­
czyć te kursa z wyższemi kursami dopełniające- 

r j ,  mi, jakie istnieją przy szkole wydziałowej. Bi- 
blioteka zebrane przez śp. Baranieckiego z daw­
nego lokalu również przeniesioną została na uli­
cę Karmelicką. Rada przyjęła oznajmienie to do 
wiadomości.

Przyrzeczenia radzieckie złożyli pp. dr. P o- 
pi e l ,  dr. Stanisław P a s z k o w s k i ,  dr. S t y ­
c z e ń  i hr.  T a r n o w s k i .

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
Rada dokouać miała wyboru I  wice-prezydenta. 
Wyrażono życzenie, aby wybór odbył się na po­
siedzeniu jawnem. Na skrutatorów powołał pro- 
zydent pp. dr. Borońskiego Chylińskiego, Sło- 
neckiego i dr. Stycznia.

Dr. J o r d a n  zabrawszy głos oświadcza, iż jak 
się dowiedział, postanowiono w Radzie głoso­
wać za dr. Hajdukiewiczem, kandydatura ta jest 
dla mówcy sympatyczną i oświadcza, iż da głos 
dr. Hajdukiewieżowi, lecz ze względu, iż kandy­
dat ten jest obecnie syndykiem miasta, uprzej­
mie prosi go o odpowiedź, jak zamierza postąpić 
w razie wybrania go na wice-pr6zydenta, tj., czy 
złoży obowiązki syndyka, czy też zamierza przy 
nich pozostać.

Dr. K o h n ze względu, iż dyskusya i w dal­
szym ciągu dotyczyć może osób, wnosi, aby obra­
dy były poufne.

Rada podziela ten pogląd i prezydent zarządza 
obrady tajne, przy drzwiach zamkniętych.

Zwycięstwo wyborcze w zaborze pruskim.
Obecnie mamy już dokładny rezultat wyborów 

do sejmu pruskiego w prowincyach polskich. Re­
zultat ten jest dla nas pomyślny, i to z dwóch 
względów: Najpierw dlatego, iż stwierdza, że 
rodacy nasi w zaborze pruskim opierają się sku­
tecznie germanizacyi i nie ulegają żywiołowi nie- 
m. eckiemu, ponieważ nie stracili ani jednego man­
datu, ale owszem z d o b y l i  d w a  n o we ,  tak iż 
zamiast dotychczasowych 15, będziemy mieli te­
raz s i e d r a n a 8 t u  p o s ł ó w  p o l s k i c h .  Powtó- 
re wynik wyborów jest zwycięstwem solidarności 
narodowej wobec żywiołów secesyonistycznych. 
We wszystkich okręgach wyborcy zgodnie głoso­
wali na kandydatów, postawionych przez walne 
zebranie delegatów i komitet wyborczy prowin- 
cyoualuy; wyjątek stanowi tylko Poznań, gdzie 
9 wyborców głosowało w myśl secesyonistów. 
W każdym razie rezultat wyborów doda otuchy 
rodakom naszym w zaborze pruskim, świadczy 
bowiem o naszej sile narodowej, skoro pomimo 
systemu rządowego, przeciwko żywiołowi polskie­
mu skierowanego, nie upadamy, ale z wiarą w 
nieśm ertelnośe narodowości naszej, wytrwale bro­
nimy praw naszych, opierając się zwycięsko na­
szym wrogom.

Oto wynik wyborów według Dziennika Po­
znańskiego :

W Poznaniu wybrany został posłem radca ma­
gistratu p Jaeekel.

W pierwszem głosowaniu głosowało 256. Z tych 
otrzymali dr. Stanisław J e r z y k o w s k i  55 gło­
sów, Stanisław Offierski 9 gł., Jaeekel 118 gł., 
Nathusius 74 głosy.

Okręg średzko-śremsko-wrzesiński: Wybrani po 
słami dr. Henryk S z u m a n, ksiądz Patron W a- 
w r z y n i a k  i Józef G ł ę b o c k i  370 głosami 
przeciw 97.

Okręg kościańsko-śmigielsko-grodzisko-nowoto- 
myski: W/Dram dr. Jan Ż ó ł t o w s k i  i Stefan 
C e g i e l s k i  364 głosam' przeciw 132.

Okręg pleszewsko-jarocińsko-krotoszyńsko-ko­
źmiński: Wybrani ks;ądz prałat dr J a ż d ż e w ­
s k i  i radca Mo t t y .

Okręg odolanowsko-ostiowsko-ostrzeszowsko-kę- 
piński: Wybrani posłami Władysław J  e r z y k i e- 
w i c z  i dr Ludwik M i z e r s k i  350 głosami 
przeciw 100.

Okręg gnieźnieńsko witkowsKi: Wybrany po­
słem ksiądz dr. W a r t e n b e r g  większością 3 
głosów.

Okręg wągrowiecko mogilnicko-żniński: Wybra­
ni Władysław B r o d n i c k i .  230 głosami i Sta­
nisław R ó ż a ń s k i  229 głosami. (Niemcy Jae- 
nisch i Dazier otrzymali po 171 głosów.)

Okręg wschowsko-leszczyńsko-rawicko-gostyński: 
Wybrani Seherr wolnokonserwatysta, Kalisch po­
stępowiec i Langendorff wolnokonserwatysta.

Okręg wschodnio- i zachodnio-poznański i obor­
nicki: Wybrani posłami mecenas D z i o r o b e k  i 
radca sądu Czwalina (wolnom.).

Okręg babimojsko-międzyrzecki: Wybrani Niem­
cy konserwatywni Dziembowski i Tiedemann.

Okręg mowrocławsko-strzelińsko-szubiński: Wy­
brani Tiedemann i Nisehwitz 272 głosam i; Jó­
zef Grabski otrzymał 223 głosow, Grossman 221 
głosów.

Okręg bydgosko-wyrzyski: Wybrani Dietz na- 
rodowoliberalny i Unruh wolnokonserwaiysia.

Okręg czarnkowsko-wieleńsko-chodzieski: Wy­
brani Oolmar konserwatysta i Zindler wolnokon­
serwatysta.

W okręgu kartuskim wybrani posłami ks. ka­
nonik N e u b a u e r  i profesor S c h r ó d e r  280 
głosami. (Niemcy Schramm i Keyserlinck otrzy­
mali 135 głosów.)

W okręgu brodnickim wybrany posłem Leon 
C z a r 1 i ń s k i.

Okręg lubawski: Wybrany Leon O z a r 1 i ń s k i 
135 głosami przeciw 48.

Okręg wałecko-złotowski: Wybrani konserwa 
tywni Conrad i G»mp.

W okręgu wyborczym chojnicko - tucholsko- 
człuchowskim wybrani posłami konserwatyści Btl- 
cites i Hilgeodorf

Okręg kwidz/ńsko-sztumski: Wybrani Budden- 
brock i W itt (agraryusze).

W okręgu elblągsko-malborskim wybrani kon­
serwatywni hr. Dohna i Puttkamer.

Okręg świecki: Wybrany Gerlich, konserwa­
tysta, większością 30 głosów, przeciw kandyda­
towi naszemu Erazmowi Parczewskiemu z Belua.

W okręgu olsztyńsko reszelskim wybrano dwóch 
posłów : ks. Hermana i Graca (centrum).

W opolskiem przyszło do ściślejszych wybo­
rów między majorem Szmulą a kandydatem stron­
nictwa rządowego. S z m u 1 a po zaciętej walce 
w ściślejszym wyborze zwyciężył przeciwników 
213 głosami przeciw 209.

Oprócz majora Szmuli wybrano p. Nadbyla 
253 głosami przecie 165.

W Bytomiu wybrano p. Stephaua 837 głosa­
mi przeciw 634 i hr. Ballestrema 861 głosami 
przeciw 559.

Przegląd polityczny.

Kraków,  10 listopada 
Misya ks. L i c h t o n s t e i n a  nie jest tak ła ­

twą jak się w pierwszej chwili wydawało. Z po­
wodu kombinacyj jakie bezustannie okazują się 
na widowni politycznej wynika niewątpliwie to 
edno, że dotychczas nie ma zupełnej zgody po­
między sprzymierzonemi stronnictwami i pomię­
dzy niemi a ks .  W i n d i s c h g r a e t z e m .  Zdaje 
się nawet, że zgody tej nie ma w samych klu- 
aach. Wiadomości o kandydatach Koła polskiego 
zmieniają się równie często j<>k ogólne kombina­
cje, Dziś obok kandydatury dra B o b r z y ń -  
s ki  e g o  na ministra oświaty spotykamy się zno­
wu z nazwiskiem dra M a d e y s k i e g o ,  jako kan­
dydata na ministra dla G a l i c y  i. P. J a w o r ­
ek i e g o pominięto w tej kombinaryj, aby utrzy­
mać go w prezydyum Koła polskiego. Przeciw 
). M a d e y s k i e m u  walczą prawdopodobnie sil­

ne wpływy w Kole polskiem. Nazwisko jego wy­
pływa też w jednej kombinacji, aby zniknąć 
w drugiej kombinacyi. W klubie H o h e n w a r t a  
nie ma także zgody, a wiadomości o rozbiciu te­
go klubu pojawiają się coraz częściej. Słoweńcy 
stanowczo niezadowoleni są ze sojuszu z klubem 
plenerowskim, obawiając się uie bez słuszności 
wpływu lewicy, a niemieccy klerykali z krajów 
alpejskich żądają,-aby  w nowym gabinecie pra­
wica miała niewątpliwą przewagę. Klub kouser- 
watywnj życzyłby sobie, aby do gabinetu wszedł 
sam hr. H o h e n w a r t  i aby teka ministerstwa 
spraw wewnętrznych i«mu się dostała. Fr, H o ­
h e n w a r t  nie ma jednak żadnej ochoty zasia­
dać w nowem ministerstwie. Najwięcej kandyda­
tów mamy właśnie na ministra spraw wewnę­
trznych, o tę tekę toczy się bowiem najważniej­
szy i najsilniejszy spór między stronnictwami, 
którego przyczyny podaliśmy wczoraj. Ks. Wi n -  
d i s c h g r a e t z  nie traci jeszcze nadziei, że bę­
dzie mógł spełnić powierzoną mu misyę. T ru­
dności, na jakie napotyka, nie leżą w niechęci 
dla jego osoby. Gdyby więc jemu nie udało się 
utworzyć koalicyjnego ministerstwa, byłby jego na­
stępca w równie trudnem położeniu, a jeżeli wi­
ną niepowodzenia nie jest niezręczność księcia, 
to szanse powodzenia jego następcy byłyby zu­
pełnie te same.

A_________
Wybór uzupełniający pobła do Rady państwa 

z okręgu miejskiego T a r n o p o l - B r z e ż a n y  
w miejsce dra E. Ozerkawskiego, który mandat 
złożył, ruzpis&uy został na d. H5 grudnia b. r.

B ilo  donosi, że gr. kat. konsystorz przemyski 
już załatwił sprawę wsi Dąbrówki, w której się 
zanosiło na drugą historyę tuczempską, w ten 
sposób, że odłączył ją od parafii w Humieńcu, a 
przyłączył do parani w Samborze, czem Dą- 
browczanie zupełnie się zadowolili i cała wieś 
się uspokoiła.

Z  Paryża.
Prasa rosyjcka po uroczystościach tulońsklch i 

paryskich podzwania bezustannie nutą pokoju, 
dochodząc do sielankowego zamifowauia zgody i 
oraterstwa ludów, które nie bardzo zgadza się 
z uciskiem i gwałtem, jakie rząd rosyjski czyni 
ludom podwładnym Mosk. Wied. proponują na­
wet, aby w Rosyi ulać olbrzymi „dzwon pokoju 
dla fraucuskiego narodu" i złożyć go F rancji w 
darze, jako głośny pomnik „wielkiego dusz przy­
mierza" w Kronsztadzie, Moskwie, Tulonie i Pa­
ryżu. Dziennik moskiewski radzi, aby dzwon ten 
zawieszono w kościele N o t r e - D a m e  w Pary­
żu, by zwiastował ludom święto pokoju. „Cały
naród rosyjski — kończą Mosk. Wied. — złoży
sumy, potrzebne na zakupienie wspaniałego da­
ru a olbrzym metalowy pojedzie morzem do 
F rancji na olbrzymie okrętowym, omijając kraj 
niemiecki, który zapomniał o szylerowskiej tra ­
dycji i dzisiaj więcej armat, niż dzwonów wy­
rabia".

Niemniej charakterystyczuym i ptawie patolo­
giczne usposobienie zdradzającym jest artykuł 
S u w o r i n a , zamieszczony w Now. Wremia. 
Artykuł ten zawiera myśl słuszną, jest bowiem 
wyrazem życzenia ogółu, gdyż domaga się po
w s z e eh  u e £ o • r oi£b r o j e n i a , ale myśl te
przybrana została w dziwaczuą formę, gdyż reda­
ktor dziennika rosyjskiego wyraził ją  w patety­
cznym liście otwartym do cesarza Wilhelma II, 
którego za pomocą dziwacznych argumentów i 
obrazów klęsk wojennych usiłuje wzruszyć i 
przekonać, że wieczny pokój iepszym jest od 
wojny i prosi go, aby wystąpił z imeyatywą 
powszechnego rozbrojenia mocarstw europejskich.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  10 listopada.

Na poufnem pobłądzeniu Rady miejskiej, odby­
tem wczoraj, I wiceprezydentem miasta wybrany 
został 35 głosami na 46 głosujących dr. Jan H a j ­

d a  k i e w i o z. Nowo wybrany wiceprezydent nie 
oświadczył jeszcze, czy godność tę przyjmuje.

Na pomnik dla i. p. Matejki. Zamiast wieńca 
na trumnę mistrza Jana Matejki uobwalił wydział 
Czytelni starozakonnej młodzieży handlowej w Kra­
kowie kwotę 5 złr. na pomnik genialnego artysty.

Kursa Wyższe dla kobiet im. A. Baranieckie­
go. Wykłady na cddzlałaoh: literackim i przyro­
dniczym zostają otwarte w poniedziałek dn. 13 li­
stopada we własnym lokalu kursów, przy ulicy Kar­
melickiej 1. 15.

Na oddziale literackim (kurs 1 : 2) wykłady od­
bywać się Dędą oodzień oa goaz. 10 do 12, na 
przyroduiozym (kari 1 i 2) codzień ed 3 do 5 po 
południu.

Na oddziale literackim wykładają: Historyę pol­
ską prof. Lewioki, historyę powszeohną prof. Szar- 
łoweki, historyę sztuki starożytnej dr. Bińkowski. 
historyę sztuki nowożytnej p. K. Górski, literaturę 
polską p. M. Dubiecki, historyę filozofii ki Pawli 
oki, zasady psychologii prof. Nizioł.

Na oddziale przyrodniczym wykładają - matema­
tykę dr. Wiersbioki, fizykę prof. Tomaszewski, che­
mię prof. Banarowsri, mineralogię i geologię prol. 
Szajnocha, botanikę prof Rostafiński, zoologię prof. 
Jelski, fizyologię prof, Cybulski, geografie fizyozną 
prof. Gustawicz, gospodarstwo domowe prof. Lippo- 
man.

Opłata za cały kurs wynosi 18 złr ; można się 
zapisywać na pojedyncze wykłady, od których opłata 
wynosi po 2 złr. za i aidą godzinę całego kursu 
Wpisy w dalszym ciągu przyjmują się w kancelaryi 
kursów (Karmelicka 15) oodzień od 10 do 1, gdzie 
udziela się także wszelkich informacyj.

Dyrektor Jó ze f Rostafiński.
Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ke. 

Sanguszko wozoraj wieczór przejeohał z Tamowa do 
Wiednis.

Hr. Stanieław Badeni dziś rano przejechał przez 
Kraków ze Lwowa ao Wiednia.

Zarząd Towarzystwa technicznego urządza ju­
tro w sobotę wycieczkę na Wawel celem, zwiedze­
nia odrestaurowanej kaplicy Zygmnntowskiej. Zarząd 
zaprasza członków Towarzystwa do wzięcia licznego 
udziału.

Wieczorek. W gimnazyum św. Jacka staraniem 
uczniów klasy VIII odbędzie się jntro w sobotę uro­
czysty wieczorek na cześć wieszcza Adama. Pro­
gram bardzo piękny i urozmaicony.

Z uniwersytetu. P W  aleryan S e r b e ń s k i  
otrzymał dziś na uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora wezech nauk lekarskioh 

Stowarzyszenie urzędników kolejowych. Dla 
Galicyi egzystuje .Stowarzyszenie urzędników kolejo­
wych (Eisenbahn-Beawten  - Yerein) z siedzibą ko­
mitetu centralnego w Wiedniu, za mało jest bowiem 
w Galicyi, na przestrzeni 2844 379 kim., którą zaj­
muje kolej pabstwowa, funkeyonaryuszy kolejowych, 
by mogli utworzyć własne stowarzyszenie nrzęani- 
fców kolejowyoh! Za mało, powiadam, jest tych 
innkeyonarynszy, bo my widocznie bez Niemców nic 
nie potrafimy zrobić, trzeba więc ich wspomagać 1 
wysyłać do Wiednia grosz ciężko zapracowany. Nie 
wielka to wkładka miesięczna , bo tylko 40 ct., ale 
czy nie lepiej. by ten grosz w kraju pozostał, niż 
mają z niego Niemcy korzystać w Wiedniu ?

Przypatrzywszy się działalności komitetu central­
nego , przychodzimy do przekonania, że pieniądze, 
wkładane przez urzędników galicyjskich, przyczy­
niają się tylko do uprzyjemnienia żyoia kńegów nie­
mieckich — o wszelkiego lodzaju bowiem zniżenia 
dla swych członków stara się komitet centralny, ze 
zuiźeń tych jednakże urzędnicy kolejowi galicyjscy 
korzystać nie mogą, bo i nie posiadają środków na 
to, aby jechać do Wiednia, lub którejś miejscowości 
w Austryi, i co najgłówniejsza, urlopu nie dostaną. 
Dlaczegóż więc nie możemy mieć n siebie komnetu 
centralnego, któryby dla nas postarał się o rozmai­
te zniżenia i opusty, jak również pobudził szerszy 
ogół dc większego zainteresowania się tem towa­
rzystwem , a tem samem dodał mu moralnego po­
parcia.

Wedłng obecnie obowiązujących statutów, oprócz 
komitetn centralnego w Wiedniu eą jeszcze komite­
ty lokalne dla poszozególnych miejscowości, mająue 
prawo przyjmowania członków, ale nie mogące wy­
dawać kart legitymacyjnych, które bywają nadsyła­

ne z Wiednia i rzecz prosta w języka niemieckim. 
Czyi nie wstydby było legitymować się w ja­
kimś zakładzie polskim, dającym zuiżcnie, podobną 
kartą ?

Podobno i w Krakowie jest komitet lokalny wy- 
mienior Bgo towarzystwa. Ciesawość bierze zapytać 
się szanownych panów komitetowych, na czem wła­
ściwie polega ich działalność i co dotychczas zro­
bili ? Czy może na sohodzenin się do hotelu i roz­
mowie przy knfelku piwa końozy się oała jego dzia­
łalność? — o innej bowiem, jak n. p. o posiedze­
niach, sprawozdaniach i t. p. rzeczach, praktykują­
cych się w innyoh stowarzyszeniach, nio a nic nie 
słyszeliśmy

Dziwnie to raziło, gdy na pogrzebie ś. p. Lenai 
towioza nie było reprezentaoyi tego towarzystwa; 
tkómaozyliśmy to tobie tem , że mole jeszcze nie 
ukonstytuowało się należyoie, lub zs co innego za­
szło, że towarzystwo urzędników koiejowych nie 
brało jako takie udziału w pogrzebie.

Leoz teraz gdy chowaliśmy światowej sławy ma­
larza, który imię Polski rozniósł po całym świecie 
i nieśmiertelnemi swemi utworami przekonał świat, 
że jeszcze żyjemy i żyć musimy, skoro tak wielkie 
geninsze z pośród nas wychodzą, - -  gdy więc i te­
raz reprezentacji tej zabrakło, to mimowoli nasu­
nęły się uam powyższe uwagi. Josteśm^ przekona­
ni, ze gdybyśmy mieli nasze własne, o charakterze 
polskim towarzystwo, to Die pozostałoby ono w 
tyle po za inneiLi i do uważałoby to za swój obowią­
zek przyłączyć się do uczczenia męża tak wielkiej 
sławy!

Wszak urzędoioy kolejowi ofiarowali wieniec ku 
czci Matejki — dlaoaogoż nie mogło Towarzystwo 
tego uczynić?

Póki więo panowie bęazieoie się usuwać, nie bę- 
dzieuie dawać znaku życia, póki nie zainteresujecie 
szerszego ogółu, póty nie rozwiniecie należycie To­
warzystwa, a wiec rozminiecie się z pięknym celem 
A przedewszystkiem drżyó należy do decentralizacyi 
zarządu i utworzenia własnego polskiego, któryby 
dopomógł do rozwoju Towarzystwa.

W Czytelni Izraellckiej młodzieży nandlowej 
odbędzie się w sobotę 11 b. m. o godz. 8 wieczo­
rem odczyt p. Wilhelma Hellera: „0 poczcie listo­
wej".

Zarząd Stowarzyszenia zawiadamia, że w niedzie­
lę 12 b. m. o godzinie 3 po południu odbędzie się 
nadzwyczajne walne zgromadzenie. Na porządku 
dziennym: zmiana statutu.

Z teatru. Jutro w sobotę aane będą trzy jedno- 
aktowe komedye Fredry i Bllzińskiego, a mianowi­
cie „Dwie blizny", z panią Antoniną Hoffmanowi 
w roli kssztelanowej; „Pan Benet", w którym rolę 
tytułową odegra p. Siemaszko, i „Kawaier marco­
wy", w sztuce tej odegrają role główne pp. Le­
szczyńska, Zboiński i Kamiński.

W niedzielę: „Miód kasztelański", komedya w 3 
aktach J I. Kraszewskiego. Rolę Jacka So.oduohy 
odegra p. Józef Popławski; będzie to pierwszy wy­
stęp tego artysty na scenie krakowskiej.

W „Ognisku", Stowarzyszeniu drukarzy krakow 
skiob, w niedzielę 12 b. m. danem będzie przedsia 
wienie amatorskie. Program: „Dzieci Mozy", kome­
dya w 1 akcie przez Fr&no. Domnika; „Chateau 
Yquem“, krotochwila w 1 akcie przez Wiliama 
Busnaoh’a; „Monogram", krotochwila w 1 akcie 
przez Antoniego Siemaezkę. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

„Gwiazda", Stowarzyszenie młodzieży rękodziel­
niczej, urządza w niedziel; 12 b. m pizedatawienie 
amatorskie. Program: „Dzieoiaki", komedya w 1 
akcie Leopolda Świderskiego; śpiew barytonowy 
solo; „Berek zapieczętowany", monodram ze śpie­
wami w 1 akcie Aleksandra Ładnowskiegc. Począ­
tek pupkinalnie o godz. 7 '/a wieczorem Po przed­
stawieniu zabawa towarzyska Wstęp dozwolony 
tylko za zwrotem zaproszenia. Lokal Stowarzysze­
nia : ul. Grodzka 1. 50, 1 piętre.

Nauka jednorazowa w ezkolc ludowej. Ze sfer 
nauczycielskich piszą do nas: „Liczne zażaleuia da­
ją się słyszeć z powodu nauki dwufazowej w szko­
le ludowej. Juz samo zaprowadzenie nauki jednora­
zowej ,od lat dwóch w szkołach średnich męskich, 
a obecnie na kursach robót i w szkole wydziałowej 
przemawia za zaprowadzeniem tejże i w szkołach 
ludowych. zwłaszcza, że liczba gedzin naukowych

Z Belletrystyki francuskiej.
Z chwilą, gdy wieko trumny zawarło się nad 

zwłokami Maupassant’a w belletrystyce francuskiej 
zostały dla przeciętnego naszego czytelnika dwa 
tylko nazwiska: Zola i Bourget.

Zola, autor długiego szeregu Rougon-Macquar- 
t’ów, zamknął go właśuie ostatnim akordem. 
Ogniwo to, kończące łańcuch zboczeń i potwor­
ności, a nazwane „Docteur Pascal“, w zbyt 
wielu egzemplarzach obiegło już Warszawę, aby­
śmy tu o niem mówić potrzebowali. Zastępy o- 
sób, goniących za podnietą dla stępionej wrażli­
wości, za ostrą przyprawą, lub po prostu za 
książką, któraby je najsilniej od trosk codziennych 
oderwała, liczniejsze są nad garść umysłów wy­
branych, żądających od powieści, jako dzieła 
sztuki, estetycznego i artystyczuego jedynie za­
dowolenia. Nic więc dziwnego, iż „Docteur Pa­
scal- znalazł natychmiast polskich tłómaczy, jak­
kolwiek o zadowoleuiu estetyczuem mowy tu być 
nie może. Jeżeli bowiem paradoks moralny, na 
jakim został oparty, znajduje usprawiedliwienie 
we Francyi, u nas jest on wprost wstrętny. Za­
równo przytem ostatni utwór Zoli, jak rozsła­
wiona „Cosmopolisu Bourgefa, stoją pod wzglę­
dem wartości literackiej niżej od wielu powieści 
polskich.

Wraz jednak ze skandalami Rougon Macąuar- 
tów, wraz z głębokim, lecz jednostronnym auto­
rem „Ucznia", „Kłamstw" i „Ziemi obiecanej", 
nie kończą się wybitne siły powieści francuskiej. 
Jedno nazwisko Edwarda Rod’a, zbyt mało u 
nas znane, potrafiłoby sławę jej podtrzymać. Ko­
palnia to zresztą tak obfita, iż czerpiąc tylko 
z nowości bieżących, spotykamy dzieła, wśród 
których każdy wiek. każda sfera i każdy smak 
znajdą stosownych dla siebie mistrzów. Na czele 
ich, obok imion najrozgłośniejszych, można śmia­
ło postawić Rod’a, pisarza o umyśle głębokim, 
filozoficznym i — co rzadsza u Francuzów — 
o wszechstrennem wykształceniu literackiem. Jak­
kolwiek, na początku karyery, ulegał on wpływo­
wi- Zoli, kierunek jednak naturalistyczny niedługo 
miał w nim gorliwego adepta. Rod pojął szybko* 
że nie tu leży przyszłość literatury pięknej, nie

tu godność jej i wpływ na ideały ludzkości. Ule­
gając bezwiednej może ewolucyi pojęć, zw rócił 
się z kolei ku filozofii, ku studyom estetycznym 
i literackim („Les dees moralts du temps pre- 
sent i „Etudes sur le X I X  sieci**), a zazna­
czywszy dążność tę nutą gorzkiego pesymizmu, 
przeszedł do drobiazgowej analizy psychologicz­
nej, połączonej z wyraźnie zarysowanym, tenden­
cyjnym kierunkiem powieści. Z tego okresu za­
znaczyć wypada „La Sacrif.ee", utwór szerokiego 
rozgłosu, o tezie paradoksalnej może i niezwy­
kłej, lecz dającej autorowi pole do drobiazgowe­
go rysunku charakterów, do wniknięcia w tajui- 
ki ducha ludzkiego, szarpanego srodze przez 
walkę obowiązku z namiętnością.

„Potężna logika świata żąda nielitościwie, by 
złe mogło zrodzić złe tylko" — mówi Rod w 
przedmowie do ostatniej swej pracy — i, by do­
wieść tego, bierze za przedmiot opowiadania ży­
cie Parnella — jak utrzymuje zakulisowa kroni­
ka, — „życie wielkiego męża stanu, którego — 
jak sam autor mówi — za grzech powszedni u- 
kamienowano niedawno."

1 „La vie privee de. Michel l'eissier“ roztacza 
przed nami dzieje iednego z głośnych trybunów ludu, 
który pada ofiarą rozdźwięku, istniejącego między 
zasadami, głoszonemi przez niego publicznie, a 
powikłaniami, w jakie go popchnęły wypadki, 
zaszłe u ogniska rodzinnego.

Człowiek zdolny, prawy, niepospolity, mąż ubó­
stwianej niegdyś żony i ojciec dwojga dzieci, Mi­
chał Teissier, obrany deputowanym, szybko kro­
czy naprzód w karyerze publiczuej. Trzeźwość 
sądu i dar piorunującej wymowy wysuwają go 
na czoło stronnictwa zachowawczego, którego za­
sady dzieli z głębokiego przekonania. S*auowisko 
przywódcy czym go krańcowym, własne pojęcia 
nieugiętym i nieznającym żadnych kompromisów. 
W logicznym też rozwoju działalności powstaje 
on przeciw posłom narodu, których życie prywa­
tne przedstawia jakąkolwiek skazę, a zarazem 
przeprowadza walkę całą przeciw prawu rozwo­
dowemu, wnoszonemu właśnie do zatwierdzenia 
Izby Rodzina jest — według niego — święto­
ścią, której nie womo naruszać pod groźbą za­
głady społeczeństwa i najświętszych, najbardziej 
podstawowych jego uczuć.

Tak mówi obow.ązek, któremu Teiss=er hołdo­
wał dotąd ślepo; namiętność jednak innym ró­
wnocześnie przemawia do niego głosem Tam, u 
ogniska rodzinnego, obok żony jego i dzieci, 
wzrasta sierots, nad którą podjął się opieki. Ten 
kwiat biały, własną wychowany ręką, powinien 
mu być świętym, a jednak urok jego odurza nie­
skazitelnego dotąd trybuna. Nie chodzi tu o ro­
mans zwykły, o jakąś pospolitą aventure galante, 
lecz o rozbicie się wszystkich ideałów tego czło­
wieka, o kłam, jaki on zadać musi dotychczaso­
wemu życiu, o walkę wewnętrzną, mistrzowsko 
przez Roda odtworzoną.

Słabą i marną jest natura ludzka; bo oto czło­
wiek ten czyni wszystko, co jest w jego mocy. 
aby się uleczyć, aby stanąć wyżej ponad wszech­
potężny podmuch uczucia czy namiętności, a je­
dnak wicher ten dziki porywa go i unosi, dru­
zgocąc zaś wszysjko dokoła osadza go na rui­
nach ołtarzy, które wielbił i czcił całe życie. 
Leczony miękką ręką żony, bo wie ona z ust 
jego własnych o walce, która duchem tym wstrzą­
sa, wstrzymywany przez przyjaciół, gromiony 
przez ową Blankę nawot, czystą i szlachetną, 
której miłość pociąga go tak fatalnie, Teissier 
niweczy wszystko, nad czem pracował długie la­
ta, rzuca dom, dzieci, karyerę publiczną, przyja­
ciół, stronnictwo, wyrzeka się wpływu, podajr. do 
dymisyi i, przyspieszywszy rozwód, poślubia wy­
chowankę.

Poślubia po to, aby wsiadłszy z nią do wago­
nu, po zamienieniu przysięgi, oprzytomnieć od 
razu, aby zobaczyć, że widma ofiar, zmiażdżo­
nych po drodze, nie dadzą mu nigdy zaznać je­
dnej chwili spokoju lub szczęścia. Bankructwo 
ideałów, zdrada niesionego sztandaru, poniżenie 
własnej istoty, to dla umysłów wybranych bo­
leść zbyt wielka — mówi Rod, — aby ją spo­
kojnie przeżyć mogły. Autor też obiecuje w na­
stępnym tomie, zatytułowanym „Vouloir et pou- 
voir“, pokazać nam tegoż bohatera w zapasach 
z własnem sumieniem, z uczuciem poniżenia i 
upadku, w jaki zepchnęła go chwila szczęścia, 
nabyta za cenę niesprawiedliwości i zaparcia się 
najświętszych przekouaii.

Dla kogo piękne to studyum psychologiczne, 
stanowi książkę zbyt pow ażną, komu nie o

myśl głębszą, lecz o zabicie czasu chodzi, temu 
można z góry polecić ulubieńca dam i salonów, 
wytwornego Piotra Loti. Zdobyte świeżo palmy 
akademickie nie pognębiły dzieł „najmłodszego 
z nieśmiertelnych". Stylista to zawsze pierwszo­
rzędny, barwny, a tak lekki, iż słowa jego zdają 
się ślizgać nieodmiennie po powierzchni dotyka­
nego przedmiotu. Gdyby feminizm nie był poję­
ciem ujemnem w przekonaniu ogółn, powiedział­
bym chętnie, iż Piotr Loti posiada pióro na- 
wskróś kobiece. Nie braa mu ani wdzięku, ani 
poezyi cichej, ani tej delikatnej mgły smutku i 
melancholii, która na wzór krajobrazów jesien­
nych przysłania zawsze opisy Loti’ego. Płomien­
nej za to iskry siły lub zapału nie dojrzysz i nie 
spotkasz tu nigdy.

Wdzięk ów subtelny a smętny posiada w wy­
sokim stopniu ostatnia jego powieść, „Le Matc- 
lot“, która już w polskim ukazała się przekła­
dzie. Konkurencyjny pospiech skłania zazwyczaj 
naszych tłómaczy do chwytania w lot każdej 
nowości z pism francuskich. Spolszcza się je, 
z numeru na numer, nie znając całości, nie wie­
dząc, co dany utwór wart będzie. Metoda ta za­
wodzi często, zalewając nas falą bezwartościowych 
śmieci literackich. O „Matelotu powiedzieć tego 
nie można. Sielanka to smutna, jak dola sieroca, 
a  psychologia matki zmarłego na obczyźnie chło­
paka, wzorowa przyzwoitość obrazów i tło egzo­
tyczne niekiedy dobrze powieść tę zalecają.

Dziełem równie wytwornem i mogącem się 
znajdować w ręku każdego jest druga praca uta­
lentowanego porucznika marynarki, poświęcona 
przeważnie Carmen Silvie. Ulubieniec dam na 
tronie nawet, który prace swoje zwykł królowym 
dedykować, opowiada w L'exilee spotkanie 
z ukoronowaną poetką w Weuecyi. „Wygnanka" 
jego nie wzrusza nas wszakże; apoteozowanie zaś 
męczeństwa jej śmieszy po prostu. Były męczen­
nice świętszych idei nad nieudany romans z p. 
Vacare3cu. Więcej już, niż sylwetka tej ostatniej, 
zaciekawia nas wzmianka o wspaniałej podobno 
pracy Oaimen Silvy p. t. „Le Iwre de l ’umeu, 
a dalej opis Konstantynopola i pastel barwny, 
malnjący „Kobiety japońskie".

Zarówno Japonia, jalr postać Elżbiety, królo­
wej rumuńskiej, nie po raz pierwszy przewija

się w opowiadaniach Loti’ego. Bawił on umyślnie 
czas jakiś na dworze jej. odsłaniając nam w spo­
sób nader dyskretny tajniki duszy jej. którą upo­
dobania wiodą na wyżyny artyzmu, gdy los na 
inne podniósł ją szczyty.

Bardro korzystnie wśród nowości bieżących 
wyróżnia się powieść Daniela Łesueur, autora 
mniej znanego, a jednak wytraw nem władającego 
piórem. „Justict d'unc ftm m e“ obliczona jest 
na szerokie koła czytelniczek, jłusznie więc 
zrobiło jedno z naszych r>sm niewieścich, roz­
poczynając jej przekład Żona słynnego kompu- 
zytora, mszcząc się za niewierność męża, zdradza 
go nawzajem. Czyn to nieobliczonj, wstrętny jej 
naturze, popełniony zaś w uniesieniu tylko. Trwa 
on dni kilka, a jednak Simona, powróciwszy do 
równowagi, pojmuje, że nie na mężu, lecz na 
sobie samej zemściła się przedewszysticiem. Z je ­
dnej strony prawość wrodzona nie może znieść 
myśli własnego poniżenia, bo za takie uważa 
chwilowe swe zboczenie z drogi uczciwości; 
z drugiej błędy doprowadzają do powikłań, które 
zamieniają dalsze jej życie w pasmo nieprzerwa­
ne upokorzeń i męczarni. Stworzywszy sobie 'pie 
kło, zatruwszy dziesięć lat istnienia, Simona umie­
ra, złamana wyczerpana, nie zaznawszy chwili 
spokoju, wtedy, gdy na pozór otaczały ją: dobro­
byt, szczęście i szacuLek ludzki.

Tendencya powieści, o jeden włos może, za 
silnie się z niej wysuwa. Dla przeprowadzenia 
jej, autor nie unika ani scen drastycznych, ani 
jaskrawych efektów. Wobec wszakże bardzo uczci­
wej myśli przewodniej, należy mu przebaczyć 
chęć przykucia uwagi czytemika, który w rzeczy 
samej śiedzi z natężeniem, aż do ostatniej strony, 
losy nieszczęśliwej bohaterki Lesueur’a.

Rzućmy jeden jeszcze ty tu ł: „La jolie pro- 
priete a vendrvu, Granville’a. Autor cieszy się 
dobrze zasłużoną sławą u ognisk rodzinnych, 
posiadających młode panienki. Nie ma pretensji 
uczyć, lecz bawi, młodość zaś żądną jest rozrywki, 
sentymentalizmem lekko zanrawnej. Granville 
obraca się w jej kole, jest kryształowo przej­
rzysty, w miarę czuły, a tak dobrze się nadaje 
do paru łez, ukradkiem otartych, i — do g ło ­
śnego czytania. A. K.
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jest uszczuplona, a młodzież szkolna zyskałaby tym 
sposobem ■wiele na zdi owili w porze n. p. tek sło­
tnej, jak obecna, lnb w lecie, w upał, idąc raz na 
dzień do szkoły. Bo ileż to dzieci z domów nieza­
możnych, a jest ich trzy czwarte, a nieraz i więcej 
w każdej szkole nędznie lub licho przyodzianych, 
moknie i ziębnie, idąc do szKoły, a w szkole suszy 
dopiero na sobie obranie i siedzi w przemokłych 
bucikach! Czyż to przyczynia się do zdrowia? Czyż 
to nie jest przyczyną wieiu chorób w późniejszem 
życiu ?

A czy nie możnaby przynajmniej w części złemu 
zaradzić przez jednorazowe posyłanie dzieci do szko­
ły ? To tez tuazymj ze Świetna Eada szkolna o- 
kręgowa, jako najlepsza upiekunka młodzieży szkol­
nej, mając na cela jej zdrowie, użyje swego wpływu 
i wkrótce postara się o zaprowadzenie nauki jedno­
razowej i w szkołach ludowych.

Ludność Krakowa. Według ostatniego spisu lu­
dność', miasto Kraków liczy 76116, zaś Lwów 
127’943 mieszkańców łącznie z wojskiem. Z tego 
powodu spotykamy się od czasu do czasu z cheł- 
pliwewi wzmiankami Lwowian, że ich Lwów już 
dwa razy jest większy od Krakowa. O ile to twier­
dzenie jest bardzo przesadzone pod względem liczby 
mieszkańców, o tyle jest ono skromne pod wzglę­
dem obszaru gminnego, gdyż obszar gminy L r  *wa 
jest 3 razy większy od obszaru gminy Krakowa, 
z czego wynika, że Kraków w stosunku du obszaru 
jest więcej niż l l/t razy gęściej zaludniony, a więc 
i gęściej zabudowany od Lwowa, którego ulice są 
w istocie tak rozrzucone, że pomiędzy niemi ster 
czą nagie wzgórza. Dość jest wyjść poza dzielnice 
zabudowane po miejska we Lwowie, aby się prze­
konać, że między niemi a rogatkami panuje znowu 
czysta wies na ogromnych przestrzoniacn, a więc 
rzędy chałnp, obór, ohlewów, słowem osady wiej­
skie z polami, pastwiskami i pagórkami. Otóż wszyst­
kie osady wiejskie na terytoryum gm.ny Lwowa, 
rozstrzelone tu i owazie, stanowią zarówno z wła- 
ściwem miastem stulioę kraju i wliczają się do jej 
ludności. Zdziwiłby się niemało przeciętny Krako­
wianin, gdyby się znalazł na jednej z takich wiej­
skich ulic stolicy Galicyi, ciągnących się w nie­
skończoność między płotami i różnego rodzaju buda-, 
ml, a posiadających wszelkie cechy w si: zamiasjr 
drogi błoto z pi osiątkami, kałuże z KaczKaiui iia 
Nie dziwota więc, że wliczając całą ludność takiej 
gminy do ludności miasta, stolica posiada pukażuą 
cyfrę 128 tybięcy mieszkańców. I Kraków miałby 
podobua cyfrę ludności, gdyby doń wcielono przy­
ległe bezpośrednio dc murów jego miejscowości. Nikt 
nie znprzeczy, że Podgórze, Czarna W ieś, K ro­
wodrza, i  obzów, N^wa Wieś Narodowa, Pół- 
ws'k, Zwierzynieckie, Zwierzyniec, Grzegórzki a 
poniekąd i Dębniki, Ludwinów, Zakrzówek, sta­
nowią z Krakowem jednę naturalną aglomerację, 
lepiej może złączoną z sobą, niż LwuW ze swemi 
osa Am i i enklawami Otóż dodając do lndncuoi mia­
sta Krakowa, ludność wyżej wymienionych miejsco­
wości, otrzymamy sumę 106.125 mieszkańców, a je­
żeli zaznaczymy jeszcze,’ie we Lwowie jest o 3.100 
żołnierza więcej niż w Krakowie, to różnica ludno­
ści eywilnej między obiema stolicami wyniesie tylko 
19 a nie 50 tysięcy głów.

Zmarli Franciszek P t a ś ,  słuchacz TI roku pra­
wa, zmarł w Krakowie.

Emigrant z r. Is31, mający jnż 93 lat wieku, 
Andrzej K a l i ń . k i ,  umarł w Atenach, gdzie od 
dawna mieazkał. Był on rodem z Wiina, gdzie u- 
częszczał na kursa uniwersytetu i przyłączył się do 
powstania, jak i wielu z jego towarzyszy. Po upad­
ku zpruwy narodowej przybył do Tryjestu, gdzie, 
jak się zdaje, idąc za radą Ormian, swoich współ­
wyznawców. zamiast udać się do Francyi, lub do 
innych krajów zachodnioh, udał się do Grecyi. gdzie 
się dał wkrótce poznać ze swoich zdolności.

Cholera W GalicyL W dniu 8 listopada Zacho­
rowało na cholerę azjatycka w Galioyi: W powie­
cie liskim: w Ustrzykach Dolnych 1 osoba W po- 
wieoie sanuekim: w Jędruszkowcach 2 osoby, w 
Zarszynie i PosaJzie Zarszyńskiej po 1 osobje. — 
Ogółem pozostało w dniu 7 bm. w leczeniu cho- 
ryoh 18, w dniu 8 bm. zachorowało osób 5, wy­
zdrowiały 4, zmarło 5 osób, pozostaje zatem w le- 
czeuiu ohoryeh 14.

Ostatnie wypadki zachorowania lub śmierci zda­
rzyły się w miejscowościach, w których cholera epi­
demicznie występowała: w Krościenku (w powiecie 
dobromilskim) w dniu 31 października, (w powie­
cie nuawórniańskim) w Delatynie 22 października, 
w Dobrotowie 19 października, Hwuździe 10 pa­
ździernika, Mikuliczynie 23 października. Nadwórnie 
26 października, (w powiecie sanockim) w Buców- 
sku 81 października, (w powiecie stanisławowskim) 
w Stanisławowie 22 października, w Zagwoździu 
28 października.

Z Tarnowa piszą do nas: Za apokól duazy ś. p. 
Jana Matejki urządza Tow, rękodzielników „Gwia­
zda* tarnowska nabożeństwo żałobne. W  niedzielę 
zaś przedstawienie amatorskie z następującym pro­
gramem: Słowo wstępne i „Pan Dam»ij", korne- 
dya konkursowa w 4 aktach Blizińskiego.

Tyczyn, 8 listopada. ("Koi osp. N . Reformy). Je- 
dnem z najmniejszych miasteczek naszego kraju jest 
niewątpliwie miasteczko Tyczyn (ad Rzsszów), a 
przecież i tu, dzięki lndziom ducha patryotyoznego 
i pizedsiębiorrzego, obudziło się ruchliwsze życie, 
bo oto po wieln mozołach i trudach, po zwalczeuiu 
wielu przeszkód odbyło się w dniu 22 października 
pierwsze walne zgromadzenie nowe zawiązanego To­
warzystwa „Sokół*.

Prezesem wybrano jednomyślnie p. Rudolfa Pełza, 
zastępcą tegoż p. Bolesława Sicińskiego. Do wydziału 
zaś weszli pp. Antoni Kyc, Jan Pólitowski, Stefan 
Wolanowski, Józef Bycl i Dymitr Żelasko. Notujemy 
to w tern przekonaniu, że inue miasteczka, równe 
naszemu, obndzą się tnkże ze snu, pójdą za naszym 
przykładem i dołożą swoją cegiełkę do gmachu, jaki 
wekaznje nam wzniosła i wielka idea „Sokoła'

A . K.
Na wystawę r. 1894, jak donosi Łowiec, organ

galicyjskiego Towarzystwa łowieckiego, „zbiera się 
coraz więcej okazów łowieckich, ale potrzeba jeszcze, 
aby każdy wierny druh z pod sztandaru Sw. Hu­
berta myślał bezustannie o wystawie podczas polo­
wań kniejowych i odkładał dla niej rzeczy najcie­
kawsze i najpiękniejsze, musimy bowiem przecież 
urządzić wystawę łowiecką, co się zowie wspania- 
łą...* Towarzystwo lisowickie postanowiło wystąpić 
^  pawilonie leśno-łowieckim zbiorowo z najcelniej- 
szemi trofeami rwoioh członków, okazami pięknej 
broni, tabelą statystyczną polowań i ubitej zwierzy­
ny w ciągu 23 lat swego istnienia Wobec tego, że 
„Lisowczycy" to najdzielniejsi myśliwi w kraju, i że 
knigję ich, to istny zwierzyniec przyrody, gdzie roz­

maita zwierzyna, gdzieindziej niezuana, pod lufę 
przychodzi, możue już z góry wiedzieć, iż zbiorowy 
ten występ wypadnie znakomicie. W ślad za tem 
pójdą niewątpliwie inne Towarzystwa łowieckie na 
prowincyi, a przedewszystkiem Towarzystwo myśli­
wych im. św. Huberta we Lwowie i dostarczą do­
kładnych dat swego łowieckiego działania, oraz 
przyślą trofea swoje. Zamiłowanie łowiectwa po- 
winnoby w tym wypadku okazać wysiłkami pracy 
i ofiarami, iż mamy czem pochwalić się przed swoi­
mi i za granicą. Zapisać też należy, iż znany rze­
źbiarz i profesor szkoły państw u wej przemysłowej 
lwowskiej p. Juliusz Benowski przygotowuje ua wy­
stawę wielkich rozmiarów płaskorzeźbę, przedstawia­
jącą epizod z polowań Zygmunta I i Bony w la 
sach niepołomoku h. Szk:o do tej sceuy odznacza się 
wielu zaletami.

Wydział Rady powiatowej zaleszczyckiej na 
posiedzeniu, odbytem dnia 6 bm, uchwalił pewną 
kwotę na cele zaknpua okazów, mających wzboga- 
oić dział etnograficzny powszechnej wystawy krajo­
wej, a równocześnie poruczył p. Józefowi Stronerowi 
zebranie tychże okazów.

Przemysłowcy i fabrykanci wiedeńscy zgła 
szają coraz liczniej udział swój w wystawie r. 1894. 
W ostatnich dniach wniosły deklaracye pierwszo­
rzędne firm*: Teofila Bieńkowskiego (fabryka zapa­
łek), Teofila Kotyklewicza (fabryka organów i har­
moniów). Józefa Dobrowolskiego (fabryka przyrzą­
dów dla straży ogniowych) Stanisława Błędkow- 
■kiego (fabi^ka pism tytułowych), dalej Józefa Ja- 
hudki (fotografia), Teresy Lewiolitj (piernikarstwo), 
Wincentego Wadowskiego (krawiecłWo), Kamilli Gien- 
tyłło (konfekeya damska). Dalsze zgłoszeuia spo­
dziewane.

Firma Franciszka Krziiika w Pradze wysłała 
już materyały, -łużącs dc prowizorycznego oświe­
tlenia wystawy w ciągu zimy r. b.

/jazd pomologów krajowych projektowany jeet 
podczas przyszłorocznej wystawy krajowej.

Odznaczenie. Wydawuicza firma warszawska 
Gebethner i Wolff“ otrzymała w drodze urzędowej 

/zawiadomienie z Chicago, iż przyznano jej nagrodę 
(medal) ńa wystawie powszechnej. Do dyplomu za­
łączoną jest dedykacya: „Gebethnerowi i Wolffowi 
za znakomity zbiór polskich i międzynarodowych u 
twoi ów muzycznych, drukowanych i ogłaszanych 
przez firmę11.

Palki na obczyźnie. Panna Lipkowska, posiada­
jąca patent doktorski z wydziału lekarskiego, została 
zamianowaną w Genewie przez Radę kautoualuą 
asystentką kliuiki położniczej Panna Skłodowska zo­
stała przyjętą jako pierwsza z osób, które otrzymały 
w miesiącu lipcu roku bieżącego patent Licencyatu 
nauk fizyoznych w Sorbonie paryskiej. Panna Wan­
da Bończa otrzymała 1 accecit w komedyi od kon- 
serwatoryum muzyczuego dla polskiej sceny.

0 zamordowaniu Durmistrza Harrisona nad
chodzą następujące bliższo szczegóły : Mordercą, jak 
już depesze doniosły, jest Eugeniusz Patryk Pren- 
dergast, człowiek 25 letni, rodem z Anglii. Na bru­
ku chicagowskim znanym on był z ustawicznych 
starań o posadę i natręctwem swojem niejednemu 
dał się dobrze we znaki. Darzono go powszechnie 
przezwiskiem Crank, co oznaeza zarówno chorego na 
umyśle, jak „narwańca*, człowieka, któremu brak 
piątej klepki. Było właśuie dziesięć minut po ósmej 
wieczoiem, gdy Pręndergąst zapukał do drzwi mie­
szkania burmistrza. Harrison, jak zwykle po obie- 
dzie, znajdował się w swojej bibliotece i na ogłoś 
dzwonka polecił służącej, aby pobiegła do drzwi. Po 
otwarciu zobaczyła dziewczyna przed sobą ubogo u- 
branego mężczyznę, który życzył sobie widzieć się 
z burmistizem. Służąca wprowadziła go do przedpo­
koju, w którym takie stanął Harrison, pytając: „Co 
pan sc.bie życzy? — „Nie dotrzymałeś pan swego 
przyrzeczenia — odparł na to gość — a ja tego 
nie znoszę!“ T nie dodając ani słowa więcej, wydo­
był szybko rewolwer i wystrzelił. Kula ugodziła 
Harrisona od razu w okolicę serca, mimo to trzymał 
się jeszcze ua nogach : dopiero drugi strzał zachwiał 
go i ubalił. Na odgłos strzałów wybiegł ze swego 
mieszkauia młodszy syu burmistrza. Morderca strze­
lił doń także, lecz chybił. W pierwszej chwili wszy­
scy domownicy potracili głowy, nie wiedząc, co czy­
nić, i dopiero po paru chwilach posłanu po lekarza. 
Ten opatrzył ranę i oświadczył od razu, iż wszystko 
stracone. Ostatnie myśli konającego zwrócone były 
ku narzeczonej, pannie Annie Howard, którą Harri­
son miał właśpie nazajutrz poślubić. Skonał 1-kko, 
jakby zasypiał — a wszystko to stało się w ciągu 
17-tu minut* tyle bowiem czasu upłynęło od strzału 
zabójcy do wydania ostatniego tchnienia. -O schwy­
taniu zabójcy nikt w zamieszaniu nie pomyślał, o- 
kazało się jednak, że Prendergast udał się san, do 
oddalonego o pół godziny drogi oddziału policyi, i 
kładąc przed dyżurnym urzędnikiem rewolwer, rzekł: 
„Ja to uczyniłem". — „Coś pan uczynił?" — za­
pytał nie wiedzący dotąd o niczem urzędnik. — „Za­
strzeliłem burm.strza Harrisona. Przyrzekł, że mię 
zrohi urzędnikiem, a nie dotrzymał słowa. Nie mo­
głem ma tego darować". Zebrani w urzędzie poli 
cyanci chcieli natycnmiasl zabójcę powiesić. Z tru­
dem wyprowadź- no go tylnemi drzwiami i odstawio­
no do więzienia. Zabity Harrison miał już 74 lat, 
wyglądał jednak tak czerstwo i zdrowo, iż nikt się 
uie dziwił gdy się rozeszła wieść, że zamierza po 
raz trzeci wstąpić w związki małżeńskie — i to ze 
śliczną, 22 -letnią dziewczyną, panną Anną Iloward, 
posiadającą około 4 milionów posagu.

publiczność niewiele zwraca uwagi, a co reżyseryi 
i artystom niemałe nastręcza trudności, — tembar- 
dziej, że wobec nowego składu teatru, artyści nie 
przyzwyczaili się jeszcze wzajemnie do swej gry.

Pomimo tego wczorajsze przedstawienie szło w o- 
góle składnie, i chociaż w niektórych miejscach co­
kolwiek szarżowano, na ogół biorąc, wydobyto ze 
sztuki właściwą miarę komizmu, a przedewszystkiem 
bardzo dobrze uwydatniono satyryczną stronę ko­
medyi. Te typowe postacie, zebraue z wielkim zmy­
słem obserwacyjnym w niższych warstwach średniej 
klasy społecznej, po większej części miały na sobie 
wybitną cechę prawd/ życiowej, nie tracąc piętna, 
jakie nadała im lekka satyra autora, nie sięgająca 
do głębi, ale doskonale ohłoszcząca zewnętrzne przy­
wary i śmieszności społeczne.

P. L u b i c z  z wielką werwą i zręcznością grał 
rolę Fikalskiego. Stworzył on postać, która najwię­
cej bawiła puGiczność i najwięcej też artystę okla 
skiwano.

P. S i e m a s z k o  bardzo dobrze i bez przesady 
grał rolę wujaszka, który tak dobrze po wojskowe­
mu umiał ująć się za „honor obywatelskiego domu."

P. K a m i ń s k i  stworzył zna1 omitą sylwetkę Ko­
micznego farmaceuty i dowiódł, że aktor, posiada­
jący poczucie artystyczne, nawet w mniejszej roli 
może okazać siłę swego talentu.

Panna B e d n a r z e w s k a  miała bardzo stoso­
wną dla siebie rolę Janiny, to też tym razem gra­
ła z większą swubodą i wdziękiem.

V7 ogóle wszyscy artyści Jobrze i ku wielkiemu 
zadowoleniu publiczności wywiązali się ze swego 
zadania. G. K .

—  „Przeglidj prawa i administracji" wyszedł 
zeszyt XI (listopad) i zawiera: a) Rozprawy i re- 
cenzye: III Zjazd prawników i ekonomistów pol­
skich w Poznaniu 1893, — O ważności wpisów hi­
potecznych dokonanyoh bez należytego tytułu pra­
wnego, przez Juliana Tałasiewicza. — W sprawie 
urzędniczej, przez dra Bronisława Łozińskiego. — 
Zapiski liteiackie: Das Eigenthumsrecht mit besou- 
derer Riicksicht auf die Werthpapiere des Haudels- 
rechtes naeh ósterr. Rechie mit Beriicksichtiguug 
des gem. R. u. d. oeueren Gesetzbuohor von dr. 
Antou Randa (przez dra E Tilla). — Theodor 
Eglauer: Zoll- und Staatś-MonopolscrJnung nebst 
Zollgesetz und Yorschriften betr. die Statistin des 
auswart. Haudels... (przez R... r )  — Nowe wyda­
nia zbioru Manza: Die Gesetze und Verordnungen
iiber die Civilgerichtsverfassung. Die Concursord- 
nung. Die Advocatenordnung sammt alhn darauf 
beziiglichen Yeroidnuugen. — Die ^Igemeine Ge- 
richtsordnung, die Gesetze uber d k  LćttnJeren Ar- 
ten des Yerf. in Streitsachen, darunter Bagateli u. 
Mahnverfar. s. allen darauf beziigl. Vwirdnungen.— 
Die Strafprocessordnung und die Instrdction fiir die 
Strafgerichte uod Staatsanwaltschaften saiamt den 
ergiinzendeu und erliinternden Gesetzeu nnd Ver- 
orduuDgen. — Władysław Abraham: Sprawa Mu­
skały. b) Część praktyozna: Praktyka cywilno-sądo- 
wa. Praktyka karno sądowa: Zasady eizeczen Try­
bunału kasacyjnego, przez dra Winoentego Tarłów* 
skiego. Praktyka administracyjna. Wiadomości i o- 
głoszenia rządowe.

M ia n o w a n ia . Ministerstwo handlu zam ianował” p ra­
ni^ kantów pocztowych Stanisław a T udorow ieza, Józefa 
Ferna alias Daleekiego, Ludwika M alika, M ichała Zmarzłe 
B ernharda Bosenblata, Antoniego Eckerta i Włodzimierza 
Zagorodnikowa, dalej ekspedytorów pocztowych W łodzimie­
rza Kiryłowicza, Jana  Goslara, Ja n a  Strońskiego, H enryka 
B irm a i Józefa Herbsta asystentam i pocztowymi, a dyre- 
keya poczt i telegrafów przeznaczył* Tudorowieza dla Gród­
ka, Daleekiego dla Przemyśla, M alika i Goslara dla Sa­
noka, Zmarza dla Podwołoczysk, Rosenblatta dla Tarno 
pola. Eckerta dla Białej, Zagorodnikowa i Strońskiego dla 
Rzeszowa, K iryłow icza dla Husiatyna. B irna dla Zale­
szczyk i Herbsta dla K ołom yi; wreszcie przeniosła dyrek- 
eya asystenta pocztowego Tadeusza Szuwalskiego z Prze 
myślą do Tarnowa.

M o n o i c i  m k n ę ,  literackie i artystyczne.
—  Z teatru Publiczność doskonale bawiła się 

na wczorajszem przedstawienia i ze szczerym zapa­
łem oklaskiwała grę naszych artystów w lekkiej 
komedyi społecznej Bałuckiego „Dom otwarty". Ko 
medya ta, pełna ruchu i ożywienia, wymaga nie 
tyle może pierwszorzędnych sił aktorskich, ile ra­
czej zręcznego traktowania całości, a nadewszystko 
zgodnej łączności w grze wszystkich aktorów, na co

Dział ekonomiczny.

Połączenie rosyjskich kolei żelaznych z au* 
stryackiemi. W tych dniach ogłoszoną została 
zawarta pomiędzy Rosyą a Austryą konweneya 
o połączeniu odnogi nowosielickiej kolei południo­
wo-zachodnich z koleją lwowsko - czerniowiecką 
Celem tego połączenia jest zapewnienie dalszego 
rozwoju stosunków handlowych pomiędzy oby­
dwoma państwami. Ku temu ma być zbudowana 
lin ia , łącząca pomiędzy stacyą Nowosielice ze 
strony austryackiej, a projektowaną stacją takiej 
samej nazwy kolei południowo-zachodniej. Linia 
ma być o dwóch lorach : wąskim i szerokim. Bu­
dowa tej linii ma być ukończona jeszcze przed 
1895 rokiem. Pociągi austryackie wchodzić będą 
na stacyę rosyjską po torze wąskim, rosyjskie zaś 
po torze szerokim. Kontrahenci przyjmą na sie­
bie budowę i utrzymanie linij, każdy na swojem 
terytoryum. Most pograniczny będzie zbudowany 
przez koleje południowo-zachodnie, którym linie 
austryackie zwrócą połowę wydatków. Projekt te­
go mostu będzie poprzednio zatwierdzony przez 
władze rosyjskie i austryackie.

S p e s t r z e i e n i a  m e t e e r e l e g i c z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dma 10 listopada:

Wielu członków Koła polskiego oświadczyło, 
że j e ż e l i  k a n d y d a t u r a  Bobrzyńskiego nie 
z o s t a n i e  p o r z u c o n ą ,  domagać się będą. 
aby ad hoc zwołano posiedzenie Koła.

Wiedeń, 10 listopada. Cesarz powołał dzisiąj 
znowu Kazimierza B a d e n i e g o  o godzinie 
pierwszej ua osobną audyencyę.

Wiedeń, 10 listopada. O godzinie pół do trze­
ciej nareszcie ukończono narady i z g o d z o n o  
s i ę  n a  s k ł a d  m i n i s t e r s t w a ,  jak następu­
je : ministrem spraw wewnętrznych ma być
B a c t j u e h e m ,  skarbu P l e n e r ,  handlu praw­
dopodobnie W i d m a n n  albo inny jaki zwolen­
nik stronnictwa liberalnego, sprawiedliwości 
S c h o e n b o r n ,  oświaty i wyznań M a d e y s k i ,  
rolnictwa F a l k e n h a y n ;  ministrem dla Galicyi 
J a w o r s k i .

Z tak ułożoną listą udał się Windiscbgraetz 
bezzwłocznie do cesarza.

Wiedeń, 10 listopada Michał B o b r z y ń s k i  
p r z y b y ł  tutaj dzisiaj rano.

w oz u raj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 751 4mm 749 0 mm 747 0 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza — 1°,6 — 1®,4 — 0°,8

Kierunek i moc wiatru 
(0 =»: cisza, 10 burza) ENE 3 NNE 2 ESE 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 91% 94 % —

Stan nieba 
0 pog., 10 zup pochm. 10 10 10

Telegramy „Nowej Reformy1/
(Telegramy ucasne „Nowej Reform yu).

Wiedeń, 10 lutego. W parlamentarnem biurze 
Chlumecky ego odbyła się dzisiaj półtorej godziny 
trwająca narada przewodniczących trzech klubów.

Poranna ta konfereneya n ie  w y d a ł a  ż a ­
d n y c h  r e z u l t a t ó w .

Po południu odbędzie się dalszy ciąg narady
Wiedeń, 10 listopada. Ogólne położenie jest 

b a r d z o  n i e p e w n e .
Wczorajsza konfereneya u Windischgraetza by­

ła bez skutku, nie wydała żadnych rezukaiów.
Lewica n i e  c h c e  się zgodzić na stawianą 

kandydaturę B o b r z y ń s k i e g o  jako m nistra 
oświaty. Plener w imieniu lewicy oświadczył, że 
gdyby kandydatura Bobrzyńskiego nie została za­
niechaną, w takim razie l e w i c a  z k o a l i c y i  
w y s t ą p i .  Komisya jednak parlamentarna Koła 
polskiego dotąd zdaje się silnie obstawać za Bo 
brzyńskim.

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 10 listopada. Według dzisiejszej W ie­

ner Ztg. lozporządzenie ministerstwa znosi za­
raz wywozu paszy od południa dnia 15 listopa­
da zacząwszy.

Tenże sam dziennik urzędowy ogłasza upań­
stwowienie kolei lokalnej Eisenerz-Yordernberg 

dniem 81 października b. r.
Według tejże Wiener Ztg. gmina P iw  o d a  

wraz obszarem dworskim została wyłączona 
z okręgu sądowego w Sieniawie i p r z y ł ą c z o ­
n a  d o okręgu sądowego w J a r o s ł a w i u .

Wibdeń, 10 listopada. Ks. Windiscbgraetz kon- 
lerował wczoraj z kilku osobami ze świata parla­
mentarnego i politycznego, które zasługują na 
uwzględnienie przy tworzeniu nowego gabinetu. 
Wczoraj wieczór zebrali się ks. Windiscbgraetz, 
prezydent Izby Ohlumetzky, przewodnicy stron­
nictw pp. Hohenwart, Jaworski i Plener na wspól­
ną naradę, która trwała dłużej niż dwie godziny. 
Narady odbyły się w sali prezydyum Izby po­
selskiej. Na tej naradzie — jak dzisiejszy Fretn- 
denblatt donosi — nie osiągnięto porozumienia. 
W sferach parlamentarnych dobrze informowa­
nych zachwiała się nadzieja w szybkie załatwie­
nie przesilenia. Mimo to jest przekonanie, że ks. 
Windischgraetz tem przewlekaniem się układów 
wcale nie jest zniechęcony i nie przestanie do­
kładać dalej starań, aby polecenie przez koronę 
mu udzielone doprowadzić do szczęśliwego końca.

Wiedeń, 10 listopada, Ks. Windischgraetz dzi­
siaj przed południem o godzinie 9 ł/» miał audyen- 
cyę u cesarza, która trwała trzy kwadranse.

O godzinie 11 zebrali się w prezydyum Izby 
poselskiej: ks. Windischgraetz, Ohlumetzky,
Hohenwart, Jaworski, Plener dla kontynuowania 
wczorajsze’ narady.

Wiedeń, 10 listopada. Narada ks. Windisch­
graetza z przewodnikami stronnictw w gmachu 
parlamentu trwała pięć kwadransów Po południu 
ciąg dalszy.

Wiedeń, 10 listopada. Na dzisiejszem posiedze­
niu rady miejskiej P r i x  81 głosami na 137 zo­
stał p o n o w n i e  wybrany prezydeutem Wie­
dnia. burger otrzymał 45 głosów, reszta roz­
strzelona.

Wiedeń, 10 listopada. Ogłoszenie wyniku wy­
boru na burmistrza wywołało w opozycyi niezwy­
kle wielkie wzburzenie. Opozycja nie dopuściła 
do głosu ponownie obranego burmistrza P m a ;

powodu ustawicznych hałasów musiano posie­
dzenie zakończyć.

Mimo urzędowego oświadczenia, że posiedze­
nie zamknięte, spory obu strounictw trwały da­
lej ; uciszyło się dopiero wtedy, kiedy opozycja 
wyszłt ze sali.

Wiedeń, 10 listopada. Sprawozdanie banku au- 
stro-węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 7 b. m | 
Banknotów w obiegu było za 492,027.000 złr., 
(w porównaniu z tygodniem . poprzedzającym 
mniej o 6,874.000 złr.); zapasu kruszcowego by­
ło za 278,210.000 (więcej o 125.000); w port­
felu wekslowym było za 200,883.000 złr. (mniej
0 1,143.000); w lombardzie było za 29,480.000 
złr. (więcej o 601.000); banknotów opodatkowa­
nych było w obiegu za 218 000 złr (mniej o 
6 549.000). Asygnat skarbowych było w obiegu 
za 359,884.000 złr. (więcej o 2.076.000 złr.).

Budapeszt, 10 listopada. Dzisiejszy dziennik 
urzędowy ogłosił rozporządzenie, z n o s z ą c e  z a ­
k a z  w y w o z u  p a s z y .

Aigiies-ViV68, 10 listopada. Deputowany, a da­
wniej sekretarz ministerstwa dla kolonij Emil 
Jamais umarł.

Londyn, 10 listopada. Na w-czorajszym bankie­
cie w sali Guildhall oświadczył Kimberley, że 
stosunki Anglii z mocarstwami zagrruicznem! są 
bardzo przyjazne i nader serdeczne, mimo to 
nikt nie może bez obawy spoglądać na uzbroje­
nia w Europie.

Ze strony Stanów Zjednoczonych północnej 
Ameryki Anglia nie potrzebuje się niczego oba­
wiać; nieporozumienia wszelkie z tem państwem 
można załatwiać pokojowo. Dalej wyraził mówca 
życzliwość dla Hiszpanii z powodu sprawy wo­
jennej w Melilli w Afryce i gotowość Anglii w 
porozumieniu z inuemi mocarstwami do wywar­
cia wspólnego wpływu w celu przywrócenia spo­
koju w państwie Marokko.

Sprawę afgańską udało się załatwiać pokojowo
1 pomyślnie. Dalej wyraził mówca nadzieję, że 
się uda pomyślnie załatwić sprawę sporną grani­
czną między Rosyą a Afganistanem.

Co się tyczy rokowań z F rancją w sprawie 
Sianiu zaznaczył mówca, że rząd angielski trzy­
ma się stanowczo polityki przyjaznej i spodziewa 
się pokojowego załatwienia.

Naczelnik admiralicyi zaś Spencer oświadczył 
w swej mowie, że Anglia przewagę swoją na 
morzu musi koniecznie utrzymać i dlatego rząd 
postanowił pracować dalej nad rozwojem sił mor­
skich.

Londyn, 10 listopada. Z Agra donoszą do Ti- 
mesa że rokowania angielskiego umyślnie dele­
gowanego komisarza Durarda z emirem w spra­
wie granicy indyjsko-afganistańskiej i w sprawie 
granicy nad rzeką Oxus zupełnie zgodnie zosta­
ną przeprowadzone.

Londyn, 10 listopada. Timesowi z Rm-de- 
Janeiro donoszą, że został tamże ustanowiony 
prowizoryczny rząd. Składa się o n : Cassal mini­
strem spraw wewnętrznych, Marhado gubernato­
rem św. Katarzyny, Pino ministrem wojny, ad­

mirał Mello marynarki, admirał Lara komendan­
tem południowej eskadry, Martens ministrem 
spraw zagranicznych. Można się spodziewać, że 
spokój wkrótce zostanie zaprowadzony.

Rzym, 10 listopada. Przeszłej nocy dyrektor 
dziennika Popolo Romano Chauvet został uwię­
ziony za współudział w defraudacyi cłowej na 
korzyść pewnej firmy handlowej.

Również dawniejszy generalny inspektor cłowy 
Galina został uwięziony.

Ateny, 10 listopada. Wczoraj na posiedzeniu 
Izby poselskiej przy wyborze prezydenta kandy­
dat rządowy Crestenitis otrzymał 50 głosów, 
kandydat zwolenników Trikupisa, Buduris, otrzy­
mał 102 gł. Skutkiem tego wyniku oświadczył 
prezes min.sterstwa, j e wyłoniła się kwestya 
dalszej egzystencji tego gabinetu; rozwiązanie 
Izby nie jest prawdopodobnem.

Ateny, 10 listopada. Król przyjął dymisyę ga­
binetu i polecił Trikupisowi utworzenie nowego. 
Trikupis podjął się tego zadania. Ukonstytuowa­
nie nowego gabinetu nastąpi prawdopodobnie 
jutro.

Kursa tiligraflciuie na giełdzie wiedeńskiej.

dau. 10 listopada 189* r.

Zjednoczony dług w papierach . . .
^jednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a ......................
4% aujtiyacKa renta (marcowa)
4% węgierska renta złota . . . .
A % węgierska renta koron. . . .  
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k re d y to w e .................................
Londyn .......................................................
banknoty banku niemiec za 100 m.
20 marek ............................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Akcye w ło s k ie .......................................
Dukaty austryackie.................................

Włkddń 10 listopada. Ruble 134 50 
18 10 — 19 75. Spirytus 16 50 — 
Pszenica 7-62. Owies 717

Kun w wal. 
aiutr.

złi. et.

96 65
96 50

118 65.
95 95

115 40
93 . 30

994 —

332 75
127 60

62 75
12 51
10 16
44 15

6 02
Cena nafly 
Zyto 6 45.
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NADESŁANE.

Powszechnie używany środek domowy Usta­
wiczne zapytywania o wódkę francuską i sól 
Moi i a jest wymownym dowodem o rezpowszechnie- 
uiu tegoż środka, miauowicie jako środek uśmierza­
jący w bólach reumatycznych. Flaszka 90 ct.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem apte­
karz A. Moll,, c. k. nadworny dostawca, Wiedeń, 
Tuchlanben 9. W składach na prowincyi wymagać 
należy wyraźnie preperatów z ochronną marką i pod­
pisem Moila.

Doniesienie.
Rozprawa ofertowa przed komisya dla 

dostaw żywności dla garnizonu, a miano­
wicie na tłuszcze i make na rok 1894 
odbedzie się 17 Jistopada b. r. o godzi­
nie 9 przed południem w kasarni tręba­
czy (ulica Grodzka).

Bliższe szczegóły w prow ianturze 20 
pułku piechoty w koszarach Franciszka 
Józefa. (2634 2 2)

PORĘBSKI I ZIMT.EB
Kraków, Rynek L  8

polecają towary najlepszych gatunków w zakre­
sie handlu: drobiazgowego robót ręcznych i ma- 
1894 tei-yj kościelnych, 39 50

Ceny umiarkowane.

Do dzisiejszego numeru dziennika dołączamy 
dla naszych Prenumeratorów prospekt księgarni 
H. Altenberga na „Pieśń legionów", wspaniały 
cykl siedmiu obrazów. 2651

Wszelkie papiery wartościowe
baekaotj zagraelcxae  

i  m  c i e e t y

kupuje i {sprzedaje 

pod najLorzystn lojozon l warunkami

Kantor wym iany
filii o. k. uprz. galio.

w Krakowie, Rynet I. 30.

. m -  Zlecenia z prowmcyi uskutecznia 
Ti* się odwrotną pocztą b e z  d a l i c z e a l a  
M  p r o w i z j i .

Doa bukowy i kutor wywuy JAKOBA HOCHSTIMA
n y c m f e  U n l s  J k —

kupuje i sprzedajj p o i B a J k o r iy ita l« J u « » l wamaakramal krajowa i zagraniczna ary, iktyo, 
listy zastawia, lasy, M iaty, wymiotła wcialkio kupony, wylosowana papiery. —  fflaauia z prowincji

l a k u lo o m ia  o t  7r#ta%  j m ł )  I m  t § ! i « n a i a  y ro w Iz rU



4 Nr. 258. N O W A  E E F O E M A. Eryków, 11 Listopada 1893.

Nr. 7229.

k o n k u r s .
Na posado sekretarza M a g i­

stratu m iasta  Podgórza.
Do posady sakretiwza p rzyw ią ­

zaną jes t  roczna pfaca 1200 złr. 
czyli 2400  koron, dodatek na po­
mieszkanie 2<tO zdr. czyli 400 ko­
ron. cztery pięciolecia po 150 złr. 
czyli po 2,0o koron. Ubiegający* Się 
kandydaci  w nni u d o w o d n i ć :

a) nieskazitelność- charakte ru ,
b) że nie przekroczą t 40 lat życia, 
e j  że z!o/vT wymagane  rozpo­

rządzeniem Wvsok;ego W ydziału 
krajowego we Lwowie z dnia 29 
maja 1891 (Dz. rozp. kraj. Nr . 67) 
t rzy egzamina państwowe na j e ­
dnym z uniwersytetów pańs twa au- 
s t iTack iego , i że włada jeżykiemv o  O t
krajowym i p a ń s t w o w y m :

d) że odbył  trzech-letnią prakty ­
ki- w dziale adminis t racyjnym Wy-V •> ■' «• «-
działu krajowego lwowskiego . lub 
c. k. władzy politycznej, albo też przy 
jednym  z Magistratów nńast  głó
wnvch.

Po  odbyciu jednorocznej  skute­
cznej służby prowizorycznej ,  posa­
da powyższa zamieniona bedzie na1- - O L
stała.

Podar.ia,  należycie ostemplowane, 
należy wnosić do Prezydyum  Ma­
gis t ra tu  w Podgórzu ,  względnie 
przez dotyczącą swą w ł a d z e , do
dnia 31 grudnia 1893  r.

Kandydat ,  który otrzyma powyż­
sza posadę, winien bedzie stale m ;e-c- 1 c C
szkać w  gminie miasta  Podgórza.
Z Magistral u miasta Podgórza,

dnia 6 listopada 1893 r.
2643 1 3 B urm is trz

K l e i n  w.  r.

LICHE TUTKI PSUJA ZDROWIE i TYTOŃ!
S en sa cy jn e  n iek le jone  t u t k i  franc. S a n ita s  z od t łu szc zo n ą  w a tą  D ra  B ru n sa  
w  każdym  m u n sz tu k u ,  są w y r o b e m  u z n a n y m  przez  pa lących  za n ą j le p s z y .

1000 tu tek  S m i t a s  w  eleganckich p u d e łk ac h  złr. l*SO . 2503 7 11 
Z lecenia  n a d  3000  tu tek  wysyła franco o d w ro tn ą  p o c z tą :

Skład komisowy franc. tutek „Sanitas*' Lwów, plac Kapitulny, L. 3
Dostać można w  K r a k ó w * ®  w trafice p. S a d o w s k i * - ,  i» r* y  u l .  G r o d z k i e j ,

m łoda , z dob re j  rodziny, z 
ch lubnem i po lecen iam i,  o b e ­
z n a n a  p rak tyczn ie  i t e o r e ­
tycznie z w y ch o w y w an ie m  

dzieci, p rzy te m  zna  się d o b rz e  n a  g o ­
s p o d a rs tw ie  d o m o w em , za rządz ie  i k u ­
chni, pieczywie, szyciu, we w szystk iem  
m oże  p a n ią  w yręczać, p o sz u k u je  n a ty c h ­
m ias t  p o sa d y  ja k o  bona i do zajęcia się 
domem lub do gospodarstwa. Zgłoszen ia  
p o d  lit. Z. W. A'r. 3 5  p o s te  r e s ta n te  
C z e r n io w o e , B ukow ina .  2044 1

Magis ter  farmacyi
p o sz u k u je  za raz  um ieszczen ia .  

A d r e s :  tY . P .  p. r. J o r d a n ó w .

Krajowa fabryka

wyrobów tkackich
Władysława t a t a  i  k orczynie

poleca z najczystszego lnu, piękne i świeże, 
w wielkim wyborze

Płótna na koszule, prześcieradła  be/, szwu, 
poszewki itp., od grubych do najcieńszych 
web, d) my rożne ręeznisi chustki do no ia  
grubsze i webowe, białe i kolorowe Bie- 
lim ę stołową , drelichy ua l ib e r a  i ma- 
ferac.H płoina żaglowe (Segeltuch) itp., 
wyroby pierwszej jakości po cenach naj- 

um iarkowańszych. 2244 '3 27 
Cenniki i próbki żądanych gatunków wy 

Była się gratis i franco.
Za dobroć wyrobów poręcza się

||,| ii I11'.1 jllij I;!,11'!

l i rjli! 1 l i l i i ! 1i1 lii 1

D o e r i n g a

f  m y d ł o
z e  s o w a .

P;ękna cera,
d e l i l -  i i i  n a

s  k 6 r a.
Wszystkim p a m o m l.1 !^  

i pannom 
do toalety

■ ak ra jb .p 'e j i,-|p.-..n-

Tylko pod gwarpneyą |  V  | 
prawdziwe

j ż -li ( z n a c z o n e  jest B

t o  «• a .  r

Ty Iko w t e d y  p r a w d z i w y ,  jeżeli trójuruniasta flaszka zamknię- 
tij jest ]"filb|zn;i opaską fi-zerwuny i czarny druk na żółtym papierze).

I D O T Y C H C Z A S  N I E Z R Ó W N A N Y !

W .  M & E L g r e r a  prawdziwy oczyszczony

hiintr' mr Ttrctilanstir1*!!.

TRAN z  WĄTROBY MI ĘTUSÓW
(w prawnie ouhronionem opakowaniu))

Wilhelma nlaagera w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszyeli lekarzy, a wskutek ł a t w e g o  

t r a w i e n i a  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany 
we wszystkich tych wypadkach. w których lekarz chce sprowadzić 
w z m o c n i e n i e  c a ł e g o  u s U o j i i ,  s z c z e g ó l n i e j  p i e r s i  
i  p ł u c ,  p r z y b y t e k  w a g i  c i a ł a ,  p o p r a w i e n i e  s o k ó w ,  
oraz w  o g ó l e  c z y s z c z e n i e  k r w i .  — F l a s z k a  p o  1 z ł r .  
jest do nabycia w składzie fabrycznym W W i e d u i r  I I I . ,3 . ,  
H e u m a r k t  3 ,  tudzież prawic we wszystkich aptekach ausiro- 
węgierskiego państwa

W  K r a k o w i e  mają na składzie pp. F. Gralewski f  ft.pt., 
Wiktor Redyk, a[>t., Konstanty Wiszniewski, a p t, Stanisław Feintuch, 
kupiec : w  P o d g ó r z u  Józef Skakalski, aptekarz. 2403 3 18 

Główny skład i rozsyłkę dla Austro-W ęgier ma

17ST. M a a g r e r ,  w i e n , III./3., Htsumarkt Nr. 3.
N aśladowania bgda sądownie ścigane

mptrtc*? e ikr kkm.Mssyir' 
•rAśim 

t gatomturi mm

Celem poparcia Czeskiej Macierzy szkolnej.

N ajtań sze  ź ró d ło  zak u p n a !
U a n a n e  a a  n o j l c  p n a e

Hompoleckle
w e łn ia n e  lodeny
a  m ianow ic ie  lodem cesarski, loden do 
polowania, zielony, brązowy, drapp, 
oliwkowy itp., efek tow ny  loden pluszo­
wy, podwójny, chevioty, j a k  rów n ież

modne materyały na ubrania
n a  p łaszcze  cesarsk ie ,  haw e lok i,  palto ty , 
d am sk ie  p łaszcze  od  d e s z c z u , rozsy ła  
ś c i ś l e  r z e t e ln i e  z sw ych  b o g a to  z a ­
o p a t rz o n y c h  sk ła d ó w  p o  c e n a c h  fa ­

b r y c z n y c h  n a  sztuki lub m etry

KAROL KOCI AN
interes sukienniczy i pierw, dom wysyłkowy

w Hum polec (Czechy).
O d zn aczo n y  n a  w y s ta w a ch  k ra jow ych  
w  P r a d z e  i F i l ip o p o lu , n a  w ystaw ie  
roln iczej i leśnej w W ie d n iu  i n a  w ielu 
innych  w ys ta w a ch  krajow ych . 2529 5 27
Próbni opłacone. Rozsyłka za zaliczkę.

Dom dwu-piętrowy
naro ż n y ,  w ś ródm ieśc iu  po łożony , j e s t  
d o  s p r z e d a n ia .  P o trz e b n y  do k u p n a  
k ap i ta ł  wynosi 20 .000 złr. C ena  k u p n a  
ob liczona  w  s to s u n k u  do  6 ' / 2 p r o c e n ­
tow ego  d o c h o d u .  P o ś re d n ic tw o  w yklu ­
czone. —  Bliższej w iad o m o śc i  udzieli 
a d w o k a t  D r .  Z y g m u n t  B la t t e i s ,  

u l i c a  G r o d z k a , 5 1 . 2517 5 5

Kamienica ll-piętrowa
p o ło ż o n a  w n a jzd row sze j  dzielnicy m ia ­
s ta ,  p rz y n o sz ą c a  7 % czystego d o ch o d u ,  

d o  s p r z e d a n ia .  2595 3 5 
h a p i ta ł  p o t r z e b n y  12.000 złr.
Bliższa w ia d o m o ść  w  h a n d lu  J .  

Z a p la t a ls k ie g o  w  K r a k o w ie .

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy
n a  - w o B e o l i ś w l a t o w e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i

za niezrównane 1534 18 0

Wyrofey kosmetyczne, toaletowe i perfnmerye.
A n ł i l o n ł i l l o  Żaden artykuł toaletowy nie inoż.d rywalizować pod względem i dobro- 
m i u i u l l l l l l a .  ei z AVT LENTIL1Ą. Środek teu  otrzyinaay z odśwmżająuych substau- 
cyj usuwa w krótkim  czasie piegi, plamy' wątroblane, blizny Itd.. nadaje cerze świetną bia­
łość świeżość i delikatność. — Cena 3 złr.

P i l i n ł n n  w^080m siwym i wypłowiałym po kilkakrotuem  użyciu przyw raca piękny ko- 
I I l i p i U l I  Jor. P IL IP T 0 N  uie fa rbu je , leez tylko odmładza włosy, które pod wpływem 
iego znakomitego środkaodz^ kują pierwotną barwę, m iękkości połysk. Cena flakonu złr. 1 50

W a l n n ł . n  Qai8hniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe wzinaema i do 
■ t n U l l l ł l l  wytwarzania i p o n s tu  włosów pobudzi. Caua flakonu 3 złr. pół flakonu złr. 1 • 0

P l i H l *  I t s i o ł A P U  uie zawiera żadnych m etaliezuyeh p zymieszek, jest to najczystsza 
l U l l l  R o l ą & y u j  j najdelikatniejsza m aezka roślinua, przyjemnie przylega do tw a­
rzy, nadaje piękuą na tu ra lną  białość i jest nieocenionym środkiem do hygienmznego upięk­
szenia twarzy. — Pudełko m ałe pudru białego 60 et. eałe  1 złr., z łabędziem  1 złr. 50
et. — Różowy dla blondynki, kremowy dla szatynek i bruaetek, małe p u ie łao  70 ot wię
ksze 1 słr. 2u etr.. z łabędziem  l złr. 00 et

l * / n f l n  f i i n U m t l / n  Usuwa z twarzy pryszoze, liszaje, trądziki, pierzchnieuie i łu - 
W V U U d  I I J U 1 '< U f f  d .  szczenie skóry, wygładza zm arszczki i dołki ospowe. Twarz 
odświeża, wybicia i wydelikaca. — Cena 1 złr.

M m H ł n  l r n Q m p ł u P 7 n a  Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przy- 
g  m y  U f  U  R U O l l l C i y w ^  I C .  jemnym zapachem, łagodnie wpływa ua nasaórek, za­

pobiega pierzchnięciu rąk  i twarzy, oardzo dokładnie oczyszcza skórę. Ufuwa piegi i żółto- 
brnnatne plamy z twarzy. — Cena 60 ot.

J a n  I h n a t o w i c z
we Lwowie w sklepach własnych, ulica Kopernika, L 3 ulica Halicka, tóg  Boimów. W Kra­

kowie Sukiennice, L. 20. W Czerniowcach Rynek. L 2

Z  d n i e m  o l m i r c i a  t e a t r u  urządziłem na ogólne żądanie moiuh gośoi k o l ą c y e
A p r i x  l i x ,  i tak, jak  moje obiady po 2 korony wyrobiły sobie sławę, będzie mojem staraniem  
k » l i i c y t u . i i  i l  |> r i . \  f i x  i piwem pilzneńskicm  zadowolnie Szanownych uośoi. ,a
2464 14 iO i- ------- -Z poważaniem X * . X a r j i ń n l c l ,

i) S‘
s
c  ; a
«*
a
oV

» l

N a j t - i ń a B e  m  c a ł o . l L u p c - e _

Chrześcijańskie Towarzystwo wyroku i sprzedaży 
i i z a t  l i t u r g i c z n y c h .

w  K i  u ś n i e
stow a rzy szen ie  zarejestrow ane z ogran iczoną porąką,

polepa własnego wyrobu wszelkie w zakres szat i wyrobów kościelnych wchodzące, 
przedmioty z najlćjiszyóh lyońskieh m ateryałów dla P . T. rzymsko- i greeko-katolie-

kiego Duchowieństwa :
O r n a t y  we wszelkich kolormdi po złr. 16, 20, 25, 30, 50 do 400.
K a p y  we wszystkimi kolorach po złr. 25, 40, 50, 60, 90, 100 do 500. 
D a l m a l y k i  po złr. 150, 200, 300, o00 do 800 i wyżej.
H n M a r l i t i n y  na 4 drążki po złr. 60, 80, 100, 150, 200, 400 i wyżej. 
T u w » l n i e  po z łr JO, i 6, 18, 20, 25, 30, 50, 80, 100 eto 200.
K o m k c  koronkowe, tiulowe i płócienne po złr. 12, 20, 25 i wyżej.
H o l o r j i ć k t  i^kołnierzej po 90 o t , 1 złr,, 1.25, 1.50 do 2 złr.
B i r e t y  kaźmirowe, jedwabne i aksamitne po złr. 1.50, 2, 3, 5.
S u k i e n k i  na puszki po złr. 5, 10, 12, 18, 25, 40 i wyżej.
C h o r t y g t r i c  sztandarowe- i krzyżowe z dwustronnem i obrazam i z wełnianego a la  

m as/ku [io złr. 30 40, 50, 60, 80 i wyżej , jedwabne po złr. 50, 80, 90, 100, 
120, 150, 2u0 i wyżej.

S K t a n i l n r y  dla Towarzystw „Sokół11, cechów i straży pożarnych wykonuje po b a r­
dzo przystępnych eonach i w najkrótszym czasie. P rzy  zakupnie wyrobów Towarzy­
stwa u agentów żądać należy legitymacyi i cen n ik a, w którym każdy Kawałek stałą  
"  ną jest oznat-zony. 2581 4 6

D n a  g i l .  W prawdzie wyroby innych firm zagranicznych mogą konkurować 
ceną, ale nigdy dobrocią materyałów, z których wyKonujemy nasze wyroby.

W  y r ó o  k r a j o w y .

P r a w d z iw ą

ż y t n i ó w t ę
n ab y tą  u J E .  k s .  E u s t a c h e g o  S a n ­
g u s z k i  w  G u m n is k a c h  i u h r .  
J a n a  T a r n o w s k ie g o  w  D z ik o ­
w ie ,  co u d o w a d n ia ją  w ia ro g o d n e  św ia ­
d e c tw a  w ym ien ionych  dygnitarzy ,  d w u ­
k ro tn ie  w rafm eryi p o d p isa n e g o  oczy­
szczoną  , po leca  w lepszych  h a n d la c h

Fabryka likierów i rumu

A .  Schwanenfelda
12 w Tarnowie. 648

na
D o n i e s i e n i e  jjjj

porę jesienną i zimową! U 
Filia Wiedeńskiej Fabryki

Heilmana Kjhna i
w  K r a k o w i e , u l i c a  G r o d z k a ,  L .  .9, I  p i ę t r o , ) - 4

(  poleca doborowy zapas na uD idnim zyeh u b io r ó w  n ę « k l" h  i i l z i e -  Uborowy zapas na ud idaim z y h  u h  o r ó w  m ę«ki>*h  i i l z i e -  
jj c i t m y e h  własnego wyrobu z nailei szyi h -n teryąłdw krh|-wyoh i zagra- * j  

nicznyeh p o  e e n i ie h  f a b r y c z n y c h .  Vroi mcznyi-n p o  e e m ic n  i a n r y e z n y e n .  y
J j  Wobec rozgałęzionetfo intereju naszego i spro wadzania materyału 
M  w większych iluś lach śmiało tw ord /ić  mo/einv i -  zadu* z i 'i a i - ą c 'c h  A! 
J | i  firm nie jest w starne z cenami naszemi konkurować o czem Szanowna f i  
8 9  Publiczność przekonać się zechce. W skodzie nasz m naj luią sic M
i i  Paletoty zimowe, mężykowy, Chesterfildy, haweloki. szlafroki, H 
7 ubrania marynarkowe, żakietowe salonowa i frakowe, koiu- M  
h szki, bundy do podróży, kamizelki jedwabne, spodnie, uraz ta 

ubiory dla chłopczyków od 3 lat.

8 Aby uniknąć pomyłek norasza się o zapamiętanie n l i c y  i  n u >  H. 
m e r a  d o m u ,  w którym f i l i a  s ę znajduje. ■■

■■i 676 63 0 Z uszanowaniem k

Hellman Kohn i Synowie »i
Kraków, ul. Grodzka, 9, I piętro. J l

2(lolny, rutynowany

magazynier w fab ryM
fa c h o w ie c  h & n d lo w y ,  po szu k u je  
p o sa d y  za raz  bąd ź to  w za k ła d ac h  f a ­
brycznych, lub też  ja k o  t u n t o r z y s t a  
do p ro w a d z e n ia  ksiąg h an d lo w y c h  lub 
p rzem ysłow ych .  W a ru n k i  u m ia rk o w a n e .

Ł a sk a w e  zg łoszenia  p o d  lit. K.. S . 
do A dm in . ,N.  R eform y" . 2619 2 4

Praktykanta
p o szuku je  2587 4 4

handel korzenny W. Adam owicza
w  B r o d a o ł i .

łk  ^ Y T n  ^ uj awi‘lk , który dłuższy
U J 1 U J U L I czas zarządzał m ajątkami 

w Królestwie P o lsk iem , po powrocie z Brazylii 
poszukuje posady przy gospodarstwie ro ln em , 
żona zaś jego może zajmować się gospodarstwem 
kobiecem. Mozę przyjąć obowiązki u a  o r d y -  
u a r y ę  lub p o j e d y n c z o  od każdego czasu.

Oferty przyjmuje sklepik wiktuałów , Kleparz, 
ulica Krótka, L. 5. 2537 4 0

F o r t e p l  a n
w dobrym stan ie , t a n i o  d o  s p r z e d a n i a .  

W iadom ość: ulica Kopernika, L. 2 ,  I piętro,
drzwi na p raw o , od 9 — 12 przed i od 2 — 5 po 
południu. 2605 3 3

Jak  w dawnych latach tak  i obecnie zamówienia na

służbę dworską i miejską
o d  N o w e g o  R o k n  przyjmuje b i n r o  S w i»  

d o l s k i e g o  w  T a r n o w i e .

Sgecjał kiszona kapusta
w najlepszym gatunku, 

n a j d ł u ż e j  i  n a j c i e n i e j  s z a t  K o w a n a ,
dostarc/.a w każdej ilośei bardzo tanio

I. m u raw a  fauryka kiszonej iajusty
w  M fidritz p rzy  B ern ie .

SzatKownice do kapuśty poruszane parą. — Naj­
większa czystość.

Dyplom uznania powszechnej wystawy rolniczej 
i leśnej w W iedniu 1890. 2526 5 5

Pomocnik handlowy
m łody, p rzy je m n e j  p o w ie rz ch o w n o śc i  
z ch lubn . św ia d e c tw a m i,  zna jdz ie  za raz  

u m ie sz cze n ie  w h a n d lu  2583 3 0

Edwarda Fuchsa w Krakowie.

If o ila  P ro szk i Seidllckie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na  etykiecie kazdegu pu­
de łka  wydrukow any jei>t orzeł 

i flrm t A. S to li. 
T rw ały  1 pewny sku tek  tyoh 

proszków w najuporozywszyoh 
c ierp ieniach  żo łądka i trzew iiw  
b rzusznych , kurczach żołądka, 
zaflegu tien ia , zgadze i ohronl- 
oznem zhparo lu  slo loa. w cier­
p ieniach wątroby z a s te ja o h , 
rw ie i hem oroidach, w i ajroz- 
m aitszyeh ohoruhaOh kobleeyoh 
zapew nił ud w ieia la t  tym pro­
stkom  obszerne wzięcie.

J f  Fałszywe wyroby będą sądownie śoigane.
F en n  z a p ic c z c o w n n ^ g z  o r y g in n ln e c o  p n d « łk a  1 z łr .  w . a .

W ódka fra n c u s k a  i sol Mulla
Tylko prawdziwe -. e 11 Każda flaszka ip .trz u u . es juaraą .ourouu^ A. ItO łiŁI. i za 

nkniete plumha ołow ianą tt«>ŁŁ“ .
■i A d k a  f r a n  o s k a  ■ s ó l  H e l i a  jes t najlepiej znanym  środkiem  ludowym, szcze­

gólnie jako środek uśm ierzający io wcierania p zeciw rw aniu w członkach i innym przypadkom 
o.wsUłyiL skutkiem  zaziębienia. dzia<& wzm a-niajaco ua mfiszknły, i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 96 centów. 239 45 52

Gł mra . *ysyre< u ł  d i. . .  : « lostawcy ibjUwworn.,1 Wiedtn, Tuchlaube.

I jr ra ttza  s ię  P  T. P u b lic z n o ś ć  w y r a ź n i e  i ą d a ć  p r e p a r a t ó w  M O L L  A  i  l i  t y lk o  
te  p r z y jm o w a ć « k tó r e  u p a tr z o n e  s ą  m o ja  m a r lc ą  o c h r o n n ą  i  p o d p i s e m .

S k łady  u t rz y m u ją  w K R A K O W I E  a p te k a r ze  : F. G ra le w s k i ,  W. R ed y k ,  A. S iedlecki,  F.  Sob ie -  
a isk i ,  K W isz  'ewsk i .  h a n d le  : St Fe in tuch.

Gospodarzom wiej skim 
i właścicielom majątków

którzy z daleka i głębiej położonych dolin m usną sprow adzać 
wodę d la  Bwyoh dworów 

w ysyła na  żądanie A N T .  J L  L T N S t  > pierw sza mo­
rawska fabryka w o d o c l f t g A W ,  p c O M b . 

w i a t r a k o w y c h  i n o l o r ó w ,  k i o z e l s n  i  k u p i e -  
l o w y o n  u r z ą d z e ń ,  378 38 60

w Hranloaoh (Mahr. Weisskirohen) d a r u  o  i  o p ta tn ie  koszto­
rysy na urządzenie 8 a m O ( lx i< e lu y < ;h  wodouiągow.

„Intellbgenzpraufung.“
W iec zo rn y  ku rs  p rzy g o to w aw czy  do  

e g z a m in u  n a  j e d n o r o c z n y c h  o -  
c h o tn ik ó w  ro zpoczn ie  się dnid  1 
gru d n ia  b. r. S038 2 10

R o n o r a r y u m  m ożliw ie  najn iższe. 
Z g łoszen ia  p rzy jm u je  się z g rze czn o ­

ści w Bazarzt, wyrobów kr&jowych

Magister farmacyi
starszy, rutynowany, poszukuje umieszczenia.

■Łaskawe zgłoszenia pod adr. Stanisław Ossow­
ski, Kraków, Stradom. L. 3. 2640 2 10

Apteka w Krościenku nad Dunajtem
p o sz u k u je  za raz  2589 4 5

u c z n i a .
Bliższe zg łoszenia  tam że .

Cztery pokoje
p rze d p o k ó j ,  ku ch n ia ,  sp iża rka  < p oko ik  
d la  służby, ze s trychem  i p iw nicą ,  L. 17, 
ul. Radziwiłłowska, na parterze, k ażdego  
‘'z a su  p o d  n ą jp rzys tęp .  w a ru n k a m i do  
w y n ą je c ia .  W ia d o m o ś ć :  ulica Długa, 
L . 41, hr piętro na prawo. 2623 ■> 3

1 8 - 2 5  m u r e K
ty g odn iow o  oferuje  za 3 godziny  c o ­
d z iennego  zajęcia. Ł a tw a  i p rzy je m n a  
czynność w  d o m u  bez  sp e c ja ln y c h  fa­
chow ych w iadom ości .  Bliższych w ia d o ­
mości udzieli A r a o l t ,  3 6 ,  r u e  d e s  

A i lo n e t e s ,  P a i- ls . 2625 2 2

B a r d z o  z n a c z n y  i  r e n t o w n y  d o m  
w i e d e ń s k i , n a n d ln j < |c y  k o t t o n e m ,

poszukuje n a  G a lic y ę
zdolnego podróżującego.
Tylko panowie, “znający dokładnie a rtyku ł kot- 

tonowy i którzy w podobnym interesie już byli 
zatrudnieni, zechcą nadesłać oferty wyczerpująco 
napisane pod A . T .  4 8 0 0  do Haasenstein & 
Yogler (Otto Maass), Wien, I. 2627 2 3

Dta Ruza ,ego Ba lsam  życia
jes t od więcej jak ćO la t zuauyin, traw ie­
nie, apetyt i usunięcie wzdęć ułatw iają 

cym i łagodnym  rozpuszczającym
6rodh iem domowym.

Wielka flaszka I złr., mała 
50 cfl, pooztą zu ot wlęoej.
W szystkie opakowania
są opatrzone obos oujietizo/o-
uą prawnie deponowaną m ar- Y bnn*’ 

ką ochronną. 1507 10

S k ła d y  p r a t o l e  w e  w s z y s tk ic h  a p ­
te k a c h  A u s t r o  W ęg ie r .

Tamże otrzym ać możaa :

Pragską maść domową
Pobudza ona według licznych dośw iad­

czeń oczyszczenie i leezeuie ran znako- 
mieie i działa prócz tego jako środek ko­

jący  ból i rozdzielający.
Paozk« po 35 ot. I 2 ?  ot. Pocztą o 6 

oeiitćw więoej.
W szystkie oeęści opa-
k«w»nia '-patr/.i.ne
ob >k umieBzczouą m ar-

ką o hruuuą. prawnie deponowaną.

Główny sk ład:

B . F r a g n e r ,  Pragu,
Nr 203-204 Apteka pod „Czarnym Ortem1:
p ą '  W ysyłka pocztą codziennie.

Lekcyj kroju
sukien i konfekcyj damskich
udzie la  p o d łu g  n a jn o w s z e g o  s y s t e ­
m u  f r a n c u s k ie g o  fachow o w y k sz ta ł­

cony m ęzczyzna  (katolik).
A d re s  w  A dm in .  „N. R eform y*.

2600 3 3

Ludwik Knapiński
dostawcą, dla e. k. klin ik i

narzędzi chirurgicznych, or­
topedycznych i bandaży

ma zaszczyt z.awiadomić, iż z powodu powiększe­
nia  zakładu przeniósł takowy z L in ii A —B 
n a  u l .  J ł a w Ł o w  L ,  4 i ,

naprzeciw  hotelu Saskiego.
Do warsztatu wyrobów nożowniczych przyjmuję 

wszelkie naprawy w zakies ten wchodzące , jak  
ostrzenie, polerowanie i niklowanie.
2577 3 5 Z szacunkiem

L n d w i k  K u a p i ń s k l .

Dwie kamienice
w  P oagórasu , j e d n o p ię t ro w e ,  w b a r ­
dzo d o b r e m  po łożen iu ,  są z p o w o d u  
s to s u n k ó w  familijnych b a rd z o  tan iu  d o  

s p r z e d a n ia .
Bliższa w ia d o m o ść  w  kancelaryi a- 

dwokata Dra Józefa Gleitzmanna w Kra­
kowie przy ul. Grodzkiej, 39. 2578 4 20

Rządca ekonomiczny
w sile w iek u, enorgbzny, 7, ukończoną szkołą 
rolniczą z postępem celującym , władający języ­
kiem polskim i n iem ieck im , “ j2 -le fm ą  dosko­
nałą praktyką w większych wzorowych doora h, 
z chlubnemi świadectwami , poszukuju posady 

jako rządca lub samoistny ekonom. 
•Łaskawe oferty pod adr. I t z . l l l l  u  poste re­

stante K r z e s z o w i c e .  2614 2 4

do szycia
sprowadzam ptłntmi 
wagonami i tylko z fa­
bryk chrześcijańskich 

C e n a  a d  3 7  d o  
6 5  *8r. E tami po 4  z ir .  miesięcznie. 

N a  a u Z a e l a l e :
Row ery z fabryk  angie lsk ich.

Welocypedy dla chłopców
od 10 30 28 złr. 2239 15 24

JÓZEF IW ANICKI
m e o h a n l — 

K ira k o w ę  E y n e k  g l . ,  L .  3 5 .  
L w ó w ,  H o t e l  i w r h .

Z drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


